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Antidota.
K iedy przed wiekami tysiące n u tek  źfgaało sy­

nów swoich, ciągnących na w alkę o Grób C hrystu­
sa — motywem pcświęcenia było natchnienie reli­
gijne. Kiedy Rzymianie, podbijając świat cały szli 
zwartym, a nieugiętym  szeregiem wciąż naprzód i 
naprzód o mil tysiące — im ehodtiło o rozgłos 
oręża własnego i panowanie Rzymu, jako os atme- 
go słowa ich „ jau narodowego. Kiedyśmy wresz­
cie Polacy niegdyś z łatwością jedne po drugich, 
coraz to  nowe i świetniejsze odnosili zwycięstwa i 
raczej broniąc drugich, n,ż dla siebie samych pod- 
b ;jając, oręża z ręki nie wypuszczał1, czyniliśmy 
to w im ię braterstwa ludów, ich cywilizacji i n a  
s z e g o  p a t r j o t y z m u  Kiedyśmy nakoniec przy 
rozbiorach naszych i w latach 31 i 63, stawali d r 
boju z ciemięzcami i uzurpatoram i — wtedy po­
wodem była r o z p a c z  n a r o d o w s  i chęó ra to ­
wania n a j d r o ż s z e g o  s k a r b u  o j c z y s t e g o ,  
jaki nam się dzięki złej gospt darce przodków na­
szych i przemocy najeźdźców z pod stóp usuwał. 
Tak. Dotąd religja i ojczyzna były i bywały po­
wodem wojen między narodami. A teraz?

Przypatizm y się postępowaniu Anglików w ich 
kolonjach i krajach z tem i sąsiadujących, przy­

p a trzm y  eię machinacjom roswskim  w Azji, „dzier-
om portów “ przez Niemców, wreszoie ostatniej 

"ńajtjr.owi-zej a&1!jL^rojeSteej atrreryl aćskiej. Co tam 
b jło  i Jest owym motorem niegodnego działania, 
które wstrząsnąć powinno naw et sumieniem poli­
tyków i dyplomatów ?

C h ę ó  z y s k u  i tylko chęć zysku, nic więcej. 
Czy maską dzisiaj jest t. zw. „opieka nad ucie­
miężonymi krajowcam i", czy niesienie oświaly m ię­
dzy c ie a n jc h , zawsze idzie istotnie o trzcinę, o 

enkier, o opanowanie danych wód, czyli w reznl- 
tacie wyłącznie o... p i e n i ą d z .  Tak to niestety 
wyglądają w sumie wzięte wykwity kultury pań­
stwowej i taki ster międzypaństwowy nawą ludz­
kości cywilizowanej kieruje !~

Jakież jest wobec tego położen e i stanowisko 
obywatela, obywatela, powiedzmy np. angielskiego? 
Jako dobry syn ojczyzny powiuien solidaryzować 
się z góry z wszystkiem, co rząd jego postanowi. 

— -"Ju ż  przez to, że podpisał — jeśli tak wyrazić się 
wolno — kontrakt z państwem swem o obywatel­
stwo przez sam fak t urodzenia, obowiązany jest 
do możliwych świadczeń na rzecz tegoż pańłtw a. 

A te świadczenia, to nietylko zobowiązanie się do 
zapłacenia 10 funtów szterlingów na cele policji 
bezpieczeństwa lub przymusowej asekuracji, ale to 
także ten  t. zw. podatek krwi i działanie po m y­
śli i po woli państwa, więc np. z bronią w ręku 
i  to  w Sudanie! A jeżeli ten obywatel jest czło­
wiekiem uczciwym, jeśli on ma s u m i e n i e  i to 
sumienie t y l k o  c z ł o w i e c z e  nie polityczne, nie 
dyplomatyczne, to co...? Przecież wszyscy, choćby 
to byli i Zuluksfrzy, mają na swej roli i ziemi 
swoje prawo bytu i tytułem  własności najgorszy 
tubylec lepszy je s t od najlepszego przybysza — 
i to  jeszcze ex re p t tu n ia e !

Sens moralny z takiego postępowania kierują 
cych państwen mężów ten, że stępia się wprost 
Bumienie, przygłusza głos zdrowego rozumu czło­
wieka ucząc pieniądz ponad wszystko cenić. W  ten  
sposób przygotowuje Bię— czy bezwiednie ? —  w imię 
idei teren do innych idei, jakiem i są idee socjali- 

r  BtyCzne, nihilistyczne i anarchistyczne.
Ł K ultura wyśrubowana nie pędem czasu, ale 

| l  sztucznem, oranżeryjnem pielęgnowaniem rywaliza-
™ cji m iędzypaństwowej, kultura polityczna „końca

stulecia", w której wcale nie przodują Niemcy, jak 
im  się to może w ich zarozumiałości fałszywie zdaje, 
ale raczej Anglicy i Amerykanie, o zręczności fran­
cuskiej , a sile poparcia kieszeni rosyjskiej — ta 
kultura na horyzoncie politycznym to  arcy zły i 
niebezpieczny przykład, bo przykład z góry dla je ­
dnostek, państwo okładających. [

Ustawy wszystkich paós‘w przykazują, że „wol 
no rozrządzać swoją wfasuością, bez naruszenia rze­
czy osób trzecich". To zm ezy : rób jak ci lepiej, 
byłeś innych nie krzywdził. A państwa same jak 
postępują?

Pyt my, czy np. wyśrubowanie nadmierne kon- 
tyngensu podatkowego, powt+rzamy „kontyDg-msu", 
boć tak w istocie jest, nie je s t prostrm  krzywdze­
niem obywateli? Pcdatek pobieranym winienby być 
w e d ł u g  m o ż n o ś c i  ś w i a d c z e n i a  obywateli, 
tj. według i s t o s o w n i e  d o  i c h  m a t e r i a l n e ­
g o  d o b r o b y t u .  Tymczasem dzieje się wprost 
przeciw nie: tyle a ty le potrzebuje państwo jeszcze 
np. na flotę, tyle a tyle więc dać ma ta a ta  pro­
wincja i basta. Rzeczą je s t odncśiych naczelników 
władz skarbowych, czy tyle zbiorą i będą tolero­
wani, czy zbiorą więcej i dostaną awans względnie 
i order, Jub czy zbierą mniej — i wtedy są w 
niełasi e. To państwo i jego wymagania. A gdyby tak 
jednestko, obywatel, zapatrzył się na ów pizykład 
z góry...?

Jasnem jest, ba"dzo jasuem, że zupełnie co in ­
nego są idee państwowe, a idee państwo tw orzą­
cych obywat eli. Idzie Dam jedoak, i nie bez racji 
chyba o to, aby państwo jak ' np. Anglja, Stany 
Zjednoczone i t. p. nie działały postępowaniem 
swem na obywateli wprost demoralizująco. Boć je ­
śli państwo powołane jest do ustawodawstwa i 
wykonywania sprawiedliwości, to nie wolno mu 
szerzyć i uczyć niesprawiedliwoś ;i i tern samem 
przygotowywać terenu tem  podatniej szego do i tak 
Kyle rozgałęzionych anarchizruów i t. p. karygo­
dnych prądów i haseł niby politycznych. Nie 
wszystko więc da się ideą wytłomaczyć, a idea za­
równo państwowa, jak prywatna, może b jó  uczci­
wa, albo krzywdząca, i na obywateli, więc w ła­
snych synów, niemoralnie oddziałująca.

Czy zabór odbywa się z bronią w ręku, czy 
piórem za pośrednictwem „nakazów płatniczych", 
zawsze on je s t zaborem, więc naruszeniem własno­
ści cudzej. Źle rebi przywódca socjalistów, który 
obdziera nieświadome tłum y robotników składkami 
do kapelusza przezeń nadstawionego, ale gorzej ro­
bi państwo, wyzuwająee „krajowców" z ich ziemi 
dla owych koloni;, lub tożsamo państwo rozpisują­
ce np. na ten cel za wysokie podatki. Tego rodza­
ju t. zw. „idee" odbijają się potem „krwawem 
echem" innych „idei" które mszczą się najfatal- 
niej na państwach i ich rządach. N ie w samym 
więc teroryzmie szukać należy środków sanacji spo­
łeczeństw. Dobre są teorje „zagrożenia" i „odstra­
szenia karą", ale lepiej jest usunąć okoliczności, 
mogące złe zrodzić, bo mniej wtedy cierpiących, a 
więcej uczciwych i bez piec: nycb.

N ie byłoby chwastu, gdyby nie było roli. Ale 
rola być mnsi, boby bez niej i chleba nie było. 
Tylko t im  mniej będzie na niej chwastu, im  ona 
lepiej będzie uprawiona. Rzecz prosta, że z chwilą 
gdy je s t chwast, gdy pojawi się np. kanianla, 
gwałtownie wyrwać i spalić ją  należy, bo inaczej 
plonom grozi zagłada. Ale ten lepszym jes t roi 
nikiem, kto do tern mniejszej ilości chwastów do 
puści. Podobnie rzecz się ma z państwami Nie 
możebnem jest spełnić życzenia sekt takich, jakie­
mi są socjaliści, anarchiści i tym podobne zakały 
ładu i porządku społecznego. Ale można, należy 
nietrudno jest u l ż y ć  d o l i  o b y w a t e l o m  
z m n i e j s z y ć c i ę ż a r y  g n i o t ą c e  i c h  i zmniej 
szyć w ten  spesób zastępy malkontentów, których 
najskrajniejszym wyrazem niedozwolone, a kary­
godne dążenia do przewrotów pnistw ow jch, sze 
rżenie teroryzmu i obalanie ram  porządku społe 
cztństw , więc rządów.

To będą antidota. Na już zrodzone choroby 
rzecz naturalna, że ostrych leków używać trzeba 
baczyć jednak, by lek nie był gorszym od choro­
by. Lek nieum iejętną ręką stosowany rozszerza stan 
zapalny zam iast go zmniejszać, repressja nieuzasa 
dniona i stosowana nieudolnie i dorywczo powię 
kszy tylko grozę, zwiększając liczbę malkontentów

DPODiitowanie.
W iedtń  30 września.

(L ist oryginalny „Głosu Narodu").

Ostatnie dwa dni parlam entu austrjackiego były 
jedyne w swoim rodzaju, dotychczas niebywałe. Co 
chwila, jak iście w kalejdoskopie, zmieniał się obraz 
sytuac jny i co chwila L s parlamentu wisiał na 
włosku. A rzeczą z-ibawną było, iż mało kto ro ­
zumiał, o co rzecz idzie, gdyż osią, około której 
obracał się los parlam entu były subtelności regu­
laminowe, co do traktow ania wniosków naglących, 
w rzeczywistości naglącego wniosku barona Schwe- 
gla. Prezydent Fuchs bowiem, idąc za wyraźną 
wolą hr. Thuna, ustanowił porządek dzisiejszego 
posiedzenia: 1) wybór komisji kwotowej ; 2) pierw­
sze czytan e przedłożeń rządowych o ugodzie. Na 
to odwołali się Niemcy na § 42 regulaminn Izby, 
który ustanawia, że wnioski naglące m ają być prze- 
dewszystKiem stawione na porządek dzienny i trak­
towane, czemu znowu prezydent przeciwstawił ustęp 
z § 5 ustawy z dnia 12 maja 1873 r., tworzącej 
podstawę regulaminu izbowego, orzeka ą'-y iż pierw ­
szemu czytaniu przedłożeń rządowych należy dać 
pierwszeństwo. Ponieważ drugi ustęp wniosku br. 
Schwegla żąda natychmiastowego czytauia pierw­
szego rządowych przedłożeń ogniow ych, przeto rze­
czowo, w razie przyjęcia wniosku br. Schwegla, 
nie zagrażało nic pierwszemu czytaniu ugodowych 
przedłożeń, a dlatego tem  niezrozumialsza by ła  dla 
ogófu różaica zdań. poruszająca parlam ent, albo 
raczej przyczyna aktualnego sporu w parlamencie.

Tymczasem tylko ua p zór tak się wydawało, 
loniew aż po głęoszem rozpatrzeniu rzeczy, zacho­
dziła wieli a różnica pomiędzy traktowauiem przed­
miotu przez prezydenta I  by, za którym  stał rząd, 
a żądaniem lewicy. Ostatnie bowiem oznacza c ią ­
głość obst; ukcji i ma nadto zasadnicze znaczenie 
jako precedens na przyszłość, że wnioski naglące 
mają pierwszeństwo przed pierwszemi czytaniami 
przedłożeń ugodowych. Ciągłość obstrukcji polega 
na lem, iż przy przyjęciu wniosku Schwegla, od­
bywałoby się pierwsze czytano pod osłoną naglą­
cego wniosku, z łaski, że się tak wyrażę, wniosku 
naglącego, a nadto dawałoby możność opozycji po 
załatwieniu pierwszego czytania, prowadzenia przed 
drug‘em czytaniem skutecznej obstrukcji wnioskami 
naglącymi, których wniesiono całą kopę, a które w 
konsekwencji taki j  uchwały musiałyby zaraz po 
załatwieniu nagłego wniosku bar Schwegla, wzglę­
dnie pierwsz-go czytania, Btanąó na porządku dzien­
nym. Z tym i warunkam i nie uporałaby się Izba 
przez cały rok.

Dziś przyszło, jak  przewidywaliśmy, do kapitu- 
tulacji większości, kompromisu i kompromitacji — 
naglący wniosek br. Schwegla stanął n* porządku 
dziennym i w koń u prawica pomimo kom prom i­
su pobita została — mniejszością okazała się przy 
głosowaniu nad nagłością pierwszej części wniosku 
bar. Schwegla większość, z którą w łaśnie dziś o- 
świadczył prezydent gabinetu, że iść ściśle będzie. 
Moźnaby zapytać z jaką  większością, czy z tą, która 
uchwaliła wspomniany ustęp wniosku, żądający przed­
łożenia parlam entowi całego układu z W ęgram i, 
czy z tą, k tóra  de facto  stała się mniejszością?

A stało się to tylko przez niedbalstwo i złą 
wolę ze strony Koła polskiego, które pchnęło pol­
skie stronnictwo chrześcijańsko-]udowe do opozycji. 
Ono bowiem rozstrzygnęło wynik głosowania. Siedmin 
posłów tego stronnictwa odciągnąwszy od większo­
ści za wnioskiem Schwegla wynoszącej 172 g ło ­
sów przeciw 162 — otrzymalibyśmy wręcz p rz e ­
ciwny wynik, gdyż lewica bez tych posłów m iała  
165, prawica zaś 169 głosów. Nie trzeba i m alucz­
kich lekceważyć!

Oto pierwszy skutek oświadczenia się K oła 
polskiego za ntrzymanienastanu wyjątkowego w k ra­
ju . Zaślepienie to będzie miało jeszcze daleko fa­
talniejsze następstwa.

upujcie tylko u Chrześcijan I
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U c h w a ł a  w c z o r a j s z a  n a  s z c z ę ś c i e m e  
m a  b o w i e m  ż a d n e g o  p r a k t y c z n e g o  i p o ­
z y t y w n e g o  z n a c z e n i a .  G ł o s o w a n o  n a d  
n a g ł  o ś c i * | t y l k o ,  do  u c ń w a l e n i a z a ś  n a g ł o ­
ś c i  p o t r z e b a  w e d ł u g  r e g u l a m i n u  w i ę k ­
s z o ś c i  d w ó c h  t r z e c i c h  g ł o s ó w .  P o n  e- 
w aż  w i ę k s z o ś ć  z a  n a g ł o ś c i ą  b y ł a  t y l K o  
n i e z n a c z n a ,  n a g ł o ś ó  w n i o s k u  f o r m a l n i e  
u c h o d z i  z a  o d r z u o o n ą .  N i e m n i e j  m o r a l ­
n e  z n a c z e n ' e  t e g o  g ł o s o w a n i a  j e s t  n i e ­
s ł y c h a n e ,  p o n i e w a ż  ś w i a d c z y  o n o ,  i ż  mo -  
ż l i w e m  j e s t  o d r z u c e n i e  a lim ine  p r z e d f o -  
ż e ń  u g o d o w y c h  j u ż  w p i e r w s z e m  c z y t a ­
n i u .

W  uzupełnieniu szczegółowego sprawozdania z 
obrad piątkowych Izby poselskiej, wypada na tem  
miejscu podaó dosłowny tekst obu ważuych oświad­
czeń prezydenta m inistrów br. Thuna, złożonych 
na tem  posiedzeniu. Pierwsze oświadczenie złożone 
zostało wówczas, kiedy nareszcie mimo wniosków 
Schónerera prezydent zdołał się załatwić z formal­
nościami i m iał przystąpić do porządku dziennego. 
Było to n ejako zainaugurowanie XV sesji parla­
mentu. H r. Tiran mów.ł jak następu je :

Wysoka Izbo! Scoro tedy załatwiono już formal­
ności świeżo ro:p)czętej sesji, niechaj mi będzie »o '- 
no powitać należycie Wysoką Lbę i wyrazić nadzie­
ję, by nowa sesja mogła być p święcona wydatnej 
pracy. (Żywe objawy zadowolenia po prawicy). We 
wszystkich dziedzinach publicznego życia wyczekuje 
załatwienia cały szereg najw iżniejszyoh zagadnień. 
Potrzeby monarohj: i pafutwa, intereay szerokich 
warstw ludności domagają się z nieodpartą koniecz­
nością podjęcia pozytywnej pracy parlamentarnej. 
(Żjrwe objawy zadowolenia po prawicy; Sjloaerer 
przerywa. Burzliwe okrzyki: „cicho“) Stosunek eko­
nomiczny do drugiej połowy państwa winien być u- 
regnlowany i prze* to ma być zapewniona moo i si­
ła  monarohji, polegająca na wspólności i gospodarskiej 
jednośoi. Jak to przewidziano w konstytucji, ma być 
ponownie zawarły stosunek ugodowy, ma być u u- 
nięte wszystko, oo do rozdziału zmierza, a wszystko 
przedsięwzięte co przyrzjnia się do jedności. (Objawy 
zadowolenia). W jedności spoczywa siła moaarohjl, 
dobrobyt jej ozęśoi, w rozerwanin ekonomiczny upa­
dek obydwu połów państwa, nieuniknione osłabienie 
wspólnośoi. (Objawy zadowo^nia po prewioy). Gdy­
by nie można było utrzymać gotp .darskiej wspólno­
ści, narażony by był przemysł uaiz, którego rozkwit 
i pomyślność jedynie właśnie w wrpólności spoczy­
wa, na najoięższą kryzis. Tysiącom i tysiącom pra­
cowitych rąk wydaitoby ich zarobek i musiałyby ono 
możo iść szukać zdała od ukochanei ojczyzny koniecz­
nego uttsymania. (b.nonerer p nownie przerywa. P re­
zydent powtórnie wzywa dep. Satóierera do porząd­

ku). Handel i przemysł cofnęłyby się w sposib za­
straszający. Sta^y rynek, dotychczasowe związki han 
dlowe musiałyby upaść, a z niemi całe miljony war- 
tcśoi. Z trudem tylko zdołałby kcp’eo i handlarz 
znaleść i zabezpiecz, ć sobie nowe miejsce zbytn. Za 
równo interesy całej monarohji jak każdej jednostki 
naglą do parlamentarnego traktowania ugody ; w 
każdym razie jednak mnsi byó ta p 'aoa pcozęta z 
silnym zamiarem jej załatwienia, a nie może ohudzió 
o to, by'pogrzebać ugcd;, leoz by ją  przyprowadzie 
do życia. Widzimy ta  rozmaite dążenia, widzimy, że 
utworzył się rozdział zdali

Większość Wysokiej Izby jest nadal jak i przed­
tem za pracą, a w szeregach mniejszości pojawia się 
na szczęście... (Słoobajoie! Słuchajcie! po lewioj. 
Krzyki i burzliwy hałas po stronie Sohónererjsnów).

Djp. Wo l f .  Doktorze Gross podziękuj pan!
P r e z y d e n t  prosi ponownie o spokój.
Dep. S o h O n e r e r .  „Wprowadzić policję!"
P r e z y d e n t  wzywa dep. W o l f a  do porządku.
Dep. S o h o n e r e r :  Kto polieję zawezwał, ten 

wprowadził prawo mówienia tctaj. (Długotrwałe o- 
krzyki po stronie soho tererjanów. Prezydent dzwoni).

Prezydent ministrów h r . T h u n  (ciągnąc dal j) 
„W szeiegach mniejszości pojawia się, co z radością 
zauważyć można, usiłowanie pewnych frakcyj (lep. 
W o l f :  „Rząd się cieszy! pinie doktorze Gross, słn- 
ohajże pan !“) m urzająoe do uaunięoia tutaj opozy 
cji w zakresie ugody i do W“tąpienia na tem polu 
na drogę praoy, (Zaprzeczenia na lewo, hałaśliwe 
wykrzyn p i stronie dep. s o n o n e r e r a ,  T u r k a  i 
I r  i )  podozas, gdy inne ozęśoi mniejszości, jak się 
zdaje, nie skłoniły się jeszcze do położenia krem  do­
tychczas trwającej walce. Jednak nittjlko o pracę 
nad ugodą rozchodzić się może, Wysoka Izbo! Wo- 
teo ttgo dla mouarchy i k/aju tak ważnego zadania 
nie wolno zapominać o innych obowiązkach, jakie 
się ma wobec państwa i ludności (dep. W o l f :  
„Dla nas kwestja jęzjoowa ma więcej w ari niż p a ń ­
ska ngoda! — Okrzyki dep. T u r k a .  Prezydent 
wzywa obu tych panftw do po.-ządiu).

Parlament ma wielkie prawa, których utrzyma­
nie bez żadnych ograniczeń jest życzeniem wszyst­
kich. Tym prawom jednak odpowivla;ą obowiązki, 
które parlament powinien wyptłniaó, (Żywe potaki­
wania na prawicy Dep. Wolf: Ja  je wypełniam!) Te 
obowiązki nie są wyczerpane naradami nad ugodp. 
Parlament nie powinien pracować na jednem tylko 
pola, powinien choeó praoow&ó wogóle. (Nowe ha 
łaśliwe, niezrozumiałe okr.yki ze strony posłów Wol­
ta, Ira i Turka.)

Zaklinam jaknajusilniej szanowną mniejszość, aby 
zaprzestała walki, która jnż i tak za dłago tamuje 
nasze pnbliozue żyoie i wspólmie z gotową do praoy 
większością przystąpiła do poważnego działania. —

(W rzawa u Sohoenererjanów. D jp. Wolf: Natych­
miast po usunięciu rozporządzeń językowych1)

Ci za łrga ty  materjał do praoy leży przed na­
mi! Preliminbii państwowy ze wszystkiemi swemi 
pozycjami, które mają na celu dobro lndncśif, pra­
wo o podwyższeniu płacy sług, przsz które przy­
puszcza się cał<{ klssę państwowych fnnkojonarjn- 
szów do lepszy miterjalaej egzystencji. (Żywe pota­
kiwania. Wo f: Najbirdziej naglącą potrzebą jest znie­
sienie rozporządzeń językowych! Burzliwe głosy. Spo­
kój! Spokój!), prawo o podatku od sprzećrzy e ik rn , 
przez które mnsi się znaleść finansowe pokrycie za 
pod wyższenie płaoy urzędników i słnżby. (Na lewicy 
Słuchajcie! Słuchajcie!).

N-sz dzie'ay włośiiaóski stan czeka jnż długo 
na prawo o należytośoiaoh przy przenoszeniu wła- 
snośń. (Ż/we oklaski, na lewicy w ołania: Obrót
miewa!) «>bról miewa znajduje sie w ugedzie; od 
panów Złleiy ugodę potwieidzió. Ustawa o kolejach 
miejscowych ma otworzjć m w e tory kolejowe, ugo­
da handlowa z Japonją służyć naszemu wywozowi, 
regulacja Dunaju ma nietylko pchnąć naprzód naszą 
żegligę, ale także ochraniać wielkie przestrzenie 
przed oręstemi sal wami

Wysoka I .b i  widzi już z przykładów, które przy­
toczyłem, a do których mógłbym jeszcze cały szereg 
inajoc naw ąz/ć, j a t  wielką je3t praca, której się 
I  ba ma oddeć i dopiero poważ ia p aea na wszyst­
kich polach dowiedzie, ozy życzenie narad nad ugo­
dą wys ła z idei uczynienia naszego parlim entu zno­
wu zdolny n do p a j l

W ciągłym ruchu p ul-mentarnego życia można 
na pewien czas usprawiedliwić najostrzejszą walkę, 
a'e najostrzejsza fo.ma walki nie powinna byó celem 
san a  w lobie, powinna być lyiko krótkotrwającym 
wyjątkibm.

Dobro jak i n :edo!a p iń-tw a wymagają praoy. 
Prze zkadzanie tej p -a y p zez mniejszość reprezea- 
tac.i ludu, j jSt w zupełieau juzeoiwieństwie z zaia- 
dą więks oś i, stanów ącej podstawę każdego parla­
mentarnego życia (Żywe potak1 wania na prawicy), 

R z ą d  j e s t  z j e d n o c z o n y  z s z a n o w n ą  
w i ę k s z o ś c i ą . . .  (Żywe oklaski na prawicy.)

(D p. Wolf: Nie jesteśmy n’g iy  daleko od p ili- 
c i i ! — Hałaśliwe krzyki ze strony dep Sohoaererat 
Turka i Ira. — Prezydent usiłuje kilkikrotnie przy­
wrócić spokój.) R ąd łą  -»y s ę z szanowną prawicą 
w żozeain rozpouzęcia i p 'zaprowadzenia p i ważnej 
praoy na wszystkich polach, a tsmu dążeniu może 
każly patrjota ży.-zyó ty łk i najlepszego skutku.

Oby ta praca uwitńczona była dobrym skutkiem! 
Upraszun Wysoką Izbę, a Dy zajęła się najprzód 

naradami n id  przedłożeniam ugodi werni, a potem we­
dług porządku naraiam i n»d temi w sz/»ttem \ przed­
łużeniami rządiwem’, które rachują S’ę z potrzebami 
państwa i z zasp'kojeniem n a jb ir lz ;ej naglących żą-
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(Cń,g dalszy).

Przykra to była misja, bo Keresza lubił życie 
zawsze, a tem bardziej cenił je  od dni kilku. To 
też gdym mu wspomniał o potrzebie przygotowa­
n i! się na WBzystko, pobladł, posm utniał, w est­
chnął i odparł głosem rozdzierającym mi se rce :

— Dopełniłem wszystkiego  wszak jestem
pełnoletnim  i jedynakiem . . .  Ale co zrobię z Ma- 
rją? ...

— W szak ona może nie wiedzieć o niuzem...
— N ie o tem  mówię — podchwycił Keresza 

z rozdrażnieniem. — Mówię o sobie i o tem , jak
. się ja  z nią pożegnam, co jej powiem w tej osta­
tniej może rozmowie?

Tu głos A rpada zadrżał boleśnie. Spojrzałem 
nań ze współczuciem i struchlałem  na widok łez 
błyszczących w j i g> m ęskich oczach. Łzy te  do­
wodziły, źe i on zakochał się szalenie w pięknej 
dziewczynie i że non było nad wyraz przykro na­
rażać w tej chw ili życie pełne nadziei.

Sm utno mi Bię zrobiło na dutzy. a mój przy­
jac ie l , ochłonąwszy, — ciągnął ' jnż innym to ­
nem

—  O dw aga?... co to je s t odw aga?... Tchórzem 
przecie n ie  byłem  nigdy, a jednak przyznaję, iż 
T rolałbjm  perspektywę pojedynka z kim innym, 
b y le  me z Szaparym. -  On ma nieszczęśliwą rękę... 
Przeczuwam  zresztą nie śmierć, ale u tra tę  M arji... 
a to gorsze byłoby od śmierci! v

— N ie rozumiem cię — zawołałem. — Jeśli 
zginiesz, to... przepadło; jeśli jednek nie zginiesz, 
t a  nie utracisz przecie narzeczonej.

—fi Takby się zdawało — odparł A rpad — a

jednak przeczuwam utratę nie życia, lecz Ma- 
r j ,  — i to przeczucie napełnia mnie okropną 
trwogą.

— JesteS zdenerwowany, uspokój się! — rze­
kłem  i pożegnałem przyjaciela, którego widok i 
słowa niewymowną mi sprawiały boleść. — Ob­
winiałem siebie o wszyBtko i większe może prze­
chodziłem męczarnie, niż zakochany w księżniczce 
Keresza.

Powróciwszy do siebie, zamknąłem się w po­
koju, postanawiając w dniu tym  n e wychodz‘ć z 
domu. W idok ludzi drę zył mnie, ruch stołeczny 
rozstra jił, znajomi drażnili mi nerwy.

R uciłen  się na sofę i utopiwszy błędny wzrok 
w suficie, przemy śliwałem nad sposobami ocalenia 
przjjio iela.

Oa nie powi nen  zginąć, on, młodzian pełen 
nadziei, do którego życie śmiało się wszystkiemi 
swemi powabami... Ale Szapary nie chybiał nigdy, 
a w tym  pojedynku nie chybi tem bardz ej... (Jała 
nadziąia w przypadku, który czasami pomaga nam 
niespodzianie..

Tak rozmyślając, pragnąłem, aby sekundanci 
zdali na mnie nabijanie pistoletów i liczenie, pod­
czas którego miały paść strzały W iedziałem  z do ­
świadczenia, iż Są to czynności niezmiernie ważne. 
Pistolety nabitb bardzo silnie g< lją  zwykle, szyb­
kie zaś liczenie gorączkuje zapaśników i zmusza 
ich  do bezmyślnego pociągania za cyngiel.

Rozmyślania te p zer wał mi już wieczorem do- 
• raczony bilecik księżniczki Ghika, która wzywała 

mme czemprędzej d i  siebie.
Zastanowiło m nie to.
Czyżby Keresza był do tego stopnia nieroztro­

pnym, iżby w jjaw ił narzeczonej tajem nicę? A m o­
że ona sama się dom yśliła? Inaczej wezwania księ­
żniczki wytłomaczyć sobie nie mor-łem.

Z księżniczką byłem  już na barizo poufa­
łe j stopie, bo kobiety odgadują przyjaciół swyoh 
ukochanych. To też panna Marja obdarzała mnie 
wyjątkowemi względami, z c z m  się bynajmniej 
n ie ■ ryła.

U brałem  się pospiesznie i pobiegłem  do pała- 
cn Ghików. Zastałem M aiję czekającą na mnie,

ze śladem dopiero co wylanych łez w oczach. Gdy 
mnie ujrzała. — rzekła odrazu, — bez żadnych
w siępów :

— Przed chwilą pożegnał mnie Arpad, m ó­
wiąc, że wyjeżdża jutro do swojej marki, by się 
podzi-Iić z nią naszem szczęście n. Ale kobiety, 
kochają e tak iak ja, mają wysoce rozwinięte prze­
czucie. W ięc i ja  przeczuwam, że Arpad n iejedzie 
do mi t ki !  Ou będzie 3 ę bił z Szaparym 1...

Urwała stłum iła wysiłkiem łzy i odetchną­
wszy mówiła, widząc, że zamierzam zaprzeczyC jej 
słow om :

— Nie przecz pan, gdyż ani zaprzeczenia ani 
potwierdzenia nie żądam. IN ie próżno jestem  córką 
okryt <go bliznami woiaka, a siostrą oficera waszego 
pułku, abym nie wiedziała, że praw dy powiedzieć 
nie możesz, a ja  nic poradzić tutaj nie jestem  w 
stanie

Skinąłem głową w mTczeniu, przygnębiony b ar­
dziej wyrazem twarzy Murji,  niż losem A ipad i. 
Ona stłum iła łkanie i rzekła:

— W ezwałam pana de 3iebie, g d jż  jesteś nie­
zawodnie sekundantom Arpada, wezwałam cię je ­
dnak nie p i  to, aby rozwodzić żale, lub dręczyć 
cię pytanym i, lecz abv prosić, iżbyś pan uczvuił 
wszystko co m >żl;we dla zachowania mi A rpada 
żywym... iżbyś powiedział mu, źe żałoba po nim 
okryłaby nie jednę ale dwie rodziny, gdyż jabym  
tego nie przeżyła...

Umilkła, bo łkanie zatamowało jej oddech. U- 
siłowałem zapewnić ją, że spełnienie je j woli jest 
najg  uętszera mojrm życzeniem.

Księżniczka zam now aia nad sob) i po chw ili 
znów zaczęła:

— B ęlziem y najlepszym i przyjaciółmi, ale m u­
sisz pan przyrzec mi, iż odtąd poświęcisz życie 
swoje rafie  i Arpadowi, że nie opuścisz go w ża­
dnym wypadku i olwieziesz czy żywego, eiy... na 
m auoh .

I  zalała się rzewnemi łzami- a ja  się zerwa­
łem, aby zakończyć tę niew/powiedżianib przykrą 
scenę.

(Ci~ig dalaajr nastąpi).
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dań szerokch mas ludności. (Żywe długotrwałe okla­
ski na prawiey).

Bezpośrednio po tej naowie hr. Thuna, prezy­
dent w myśl “kom prom isu", a właściwie kap itu la­
cji przed opozycją, zam iast przystąpić od razu do 
czytania przedłożeń ugodowych, udzielił głosu dep. 
Schweglowi do uzasadnienia swojego znanego wnio­
sku nagłego. N a wywody Schwegla odpowiedział 
m inister prezydent w słowach następujących:

Wysoka Izbo! Zadaniem mojem nie jest ioztrzą 
sanie w całym zakresie jasnych i szczegółowych wy­
wodów poprzedniego mówcy, lub oświetlanie tych 
wszystkich motywów, które on przytoczył dla dostar­
czenia dowedn, jak  konieczną jest rzeczą wzięcie na- 
samprzód pod obrady przedłożeń ugodowych. W da­
wniejszych moich wywodach atawsłem na tem sa­
mem stanowisku, i zdaje mi s;{, że można było mo­
że już wcześniej te zasady, które dziś wygłoszone zo­
stały, przeforsować. (Oklaski na prawicy, sykania na 
lewicy). Z zupełną słusznośłią powoływano się na 
to, że tenźniejszy tymczasowy stcsnaek z Węgrami 
jest tik i, jaki ta  na pod. tawie §. 14 jednostroanie 
wytworzony być musiał. Dlaczego musiał być wytwo­
rzony, nie chciałbym teiaz t.go wyjaśniać. (Okrzyk 
na lewicy: Dlaczego?) Stało się to d latego— odpo­
wiadam, bo poitiwiono mi pytanie — ponieważ ze­
szłego reku wniesione prowizorium ugodowe, nie zo­
stało p rzy j\t». W krytykę t*go wdawać się woale 
nie chcę. 'K onsta tu j tylko, że wyd*nie tego rozpo­
rządzenia na podstawie §. 14 w roku zeszłym było 
konieczną konsekwencją, jak pan deputowany sam 
się wyraził, anormalnych stosunków wysokiej Izby.

Jeżeli prosiłem o głos, nie uczyniłem tego z za­
miarem ponownego zaznaczenia konieczności ugody, 
aui z zamiarem ponownego wsksztn s, jak ważnem 
dla naszych ekonomicznych interesów a nawet dla 
naszych interesów prawno-państwcwych jest przepro­
wadzenie ugody — bo gdybym nawet uzyni ć  to 
próbował, nie byłbym w stanie utr ymać się Da tym 
stopniu wymony, jakiego . desięguęly wywody po­
przedniego mówcy. Zabrałem głos racz j dlatego, że 
wniosek szanownego poprzedniego mówcy, względnie 
wniosek tej grupy, do której on należy, zawiera dwa 
punkty, które eheiałbym poruszyć. Pierwszy p u n lt 
dotyczy zspytsnia, C2y też właściwiej mówiąo, skie­
rowanego do rządu żądania, aby podił do wiadomo­
ści umowy z rządem węgierskim zawarte.

Zdaje mi się, że obowiązkiem moim jest nie po­
zostawiać wysokiej Izby co do tego stanowiska rządu 
w wątpliwości, a to tem więcej, że dep. baron Scbwe- 
g<l wskazał na to, iż takie samo pytanie postawione 
zostało w węgierskiej Itbie deputowanych i spotkało 
się tam z odpowiedzią.

Układy z węgierskim rządem zawarte, przede 
wszystkiem zmierzają do tego, aby na nowo podjąć 
próbę poddania ugody dyskusji parlamentarne), próbę 
przedstawienia przedłożeń ugodowych wysokiej Izbie, 
jak się to już stało w początkach bieżącego roku i 
jak je także w węgierskim parlamencie pod obrady 
poddano.

Rzeczą wysokiej Izby jest ugodę tę wziąć pod 
obrady. W czacie teku tych obrad, rząd będzie we­
spół z pansmi jednoczył się w dążeniu do przepro­
wadzenia ugody. A jeżeli dobra wola, o której wąt­
pić nie ohcę, zwłaszcza zaś oo do tycb, od których 
ten wniosek wyszedł, wątpić nie mogę i nie powi­
nienem, jeżeli ta dobra wola istnieje, to ewentualność, 
o której mówiono, wogóle pod uwagę wziętą nie zo­
stanie i pod uwsgę wziętą byó Bie może.

W uwzględnieniu uwsgi poprzedniego mojego 
mówcy, że mój nader szanowny kolega w tsmtej po­
łowie monarchji z zupełną szczerością udzielił odpo­
wiedzi, pragnąłbym także z mej strony nię postarać, 
aby o ile pamięć ma sięga, równie szczegółową co 
do zakresu dać odpowiedź:

Nie znam parlamentarnej reguły, któraby dawało 
prawo do stawiania pytań o ewentualnościach, które 
ewentualnie później zajść mogą, w razie, gdyby Itba  
tych zadań swych nie spełniła, których spełnienie 
jest jej prawem, jej zadaniem a zarazem obowiązkiem. 
(Żywe oklaski). Nie jestem w stanie tyoh układćw 
podać wysokiej Ubie do wiadomości, gdyż w wa- 
azycn rękach spoczywa rozatrzygnienie, ozy te układy 
czynem stać aię mają. (Niepokój na lewicy). Pozo­
stawiam psnom staranie, by rządu nie wprawiać w 
to nieprzyjemne położenie. (Żywe oklaski i potakiwa­
nia na prawicy, niepokój i zaprzeczania na lewicy).

Koniec posiedzenia znany. Za nagłością Pierw­
szej części wniosku Schwegla, wzy'wąj%ceJ rz^“ do 
złożenia wyjaśnień o porozumieniu z har. Bannym , 
oświadczyła się większość, zbyt jednak aby
można było nagłość nważać za przyjętą- Natomiast 
uchwalono prawie jednomyślnie nagłość .drugiej 
części wniosku, stawiająoej przedłożenia ugodowe 
na porządku dziennym. W myśl żądania dep. Kaisra 
na poniedziałkowem posiedzeniu rozpocznie^ się też 
wskutek tego dyskusja nie nad przedłożeniami u- 
godowemi, ale dopiero nad teaa, czy droga część 
wniosku Schwegla ma być także merytorycznie u- 
chwaloną. A ch ! Kiedyż to się skończy!

Sytuacja na Kreeie.
Od niedawna głośna spawa pacyfikacji K rety  

zaczyna odgrywać coraz to poważniejszą rolę na 
łam ach całej europejskiej prasy. W obec świeżo za­
szłych wypadków, mających prawdopodobnie stano­
wczy wywrzeć wpływ, jeśli nie na dalszy przebieg 
wielkiej kwestji wschodniej, to  przynajmniej na za­
kończenie odegranego obecnie, krwawego do niej 
prologu, zdBje się byó rzeczą wskazaną, przyjrzeć 
się bl żej tendencji poszczególaych dworów, w ja ­
kiej one przykładając dłoń do uregulowania tak 
wysoce drażliwej sprawy, ząmyślają gotować sobie 
drogę dla ważnych, a szerokich planów przyszłości.

Przede wszystkiem oczy wszystkich zwracają się 
dziś na postać śmiałego adm irała Canevaro. Dla 
jakiej przyczyny rząd włoski podjął się pośredni­
ctwa w sprawie kreteńskiej. w obecnej chw ili, nie 
można dać jeszcze stanowczej w tym wzrlędzie od­
powiedzi, nie pozbawionem jednak ^wszelkich pod­
staw okazuje się twierdzeuie, że nie działa on z 
własnej wyłąc^Die inicjatywy. Pominąwszy już po­
stawę rządów Niemiec i Austrji, które od^ dawna 
znosiły się w wymieuionej sprawie z ministrem 
Caneyaro i bez których wspólnej zgody do skutku 
dzisiejsze wystąpienie W łoch przyjśćby było nie 
mogło nasuwa nam się pod uwagę charakterysty­
czne zachowanie się rządu i prasy rosyjskiej. U le­
głszy jakby dziwnemu jakiemuś wnioskowi, wszy 
stk ie’ dzienniki pet»r— irskie p  ześcigują się w ho ł­
dach i  wyrazach * aj wyższej czci i uwielbienia dla 
włoskiego rzą iu  i jego propozycji. Pochwalając 
wszystko, co tylko przedsięweźmie lub cze?o doko­
na admirał Caneyaro, zdają się zdrugiej strony nie 
spostrzegać tego, że sprawa jest trudna do rozwi­
kłania, z powodu niewzruszonego trw ania A ustrji i 
Niemiec na biernem stanowisku. W iadomo powsze­
chnie, że oba wymienione państw a uchyliły się od 
dalszej akcji pośredniczenia, nie mogąc zgodzić się 
na kandydaturę rosyjskiego księcia Jerzego. Były 
one z jednej strony silnie przekonane, że sułtan  
jedynie ulegając przemocy i to  w najskrajniejszej 
ostateczności pozwoli się nakłonić do zgody na 
kadydata rosyjskiego, a przecież w postępowaniu 
pacyfikacyjnem nie chciały przykładać ręki do jaw ­
nego gwałtu, z drugiej strony przewidywały s łu ­
sznie, że książę grecki nie będzie w stanie, jako 
panujący na Krecie, dać stałej rękojmi, że zaburze­
nia na wyspie się nie powtórzą. Wobec takiego 
status quo adm irał Caneyaro, jeśli zechce ubiegać 
się dziś znowu o względy Austrji i Niemiec, b ę ­
dzie zmuszony zrezygnować z przyjaźui rosyjskiej. 
W  przeciwnym razie rządy, austrjacki i niemiecki 
w konferencji proponowanej przez W łochy bezwa­
runkowo nie wezmą więcej udziału. Gdyby choć 
dotychczas wszystkie mocarstwa, które floty swoje 
trzym ają na wodach kreteńskich. były działały zgo­
dnie, oddawna sprawa mogłaby już być załatwioną. 
W  istocie pojąć nie możua opieszałości związku. 
M ocarstwa zdają się chyba, przewlekając jakby u- 
myślnie spory, wyczekiwać rychło sama A nglja na- 
przykład nie zechce trudnego położenia na własną 
obrócić korzyść. A przyznać trzeba, że Anglicy 
z dniem każdym coraz bardziej umacniają wpływ 
swój na wyspie. Na ich żądanie wydał sułtan Dże- 
wadowi paszy polecenie rozbrojenia ludności K rety 
i przychylenia się do wszelkich wymagań rządu 
angielskiego. Dżewad pasza rozkazał Edhemowi 
paszy złożyć broń do wielkiej fortecy u wejścia do 
portu kandyjskiego, zajmowanego dzisiaj przez od 
dział wojska angielskiego. Rozeszła się już nawet 
pogłoska, że cofnięto zupełnie załogę z Kandji i że 
Anglicy mieli ją  objąć w posiadanie. Jedenastu 
świeżo uwięzionych burzycieli oddane w ręce ad­
m irała angielskiego, a między nim znajduje się i 
dwóch naczelników band, M etuli i Arapi. Ogółem 
liczą już na pokładzie statku angielskiego 61 wię­
źniów tureckich. A dm irał Noel wszelako przesłał 
Edhemowi paszy listę reszty burzycieli, domagając 
się natychm iastow ego ich wydaDia. Tak energiczny 
sposób postępowania każe się domyślać pewnego, 
w ytkniętego celu, bynajmniej nie połowicznej roli, 
jaką widocznie A nglja odegrać zamierza na kreteń- 
skioh wodach.

W obec tego skryta dyplomacja rosyjskiego rzą­
du, a objawiająca się dotychczas najwyraźniej jeszcze 
w protekcjonalnem  poparciu projektów włoskich, 
zdaje się przechodzić teraz pewne stadjuna zastoju 
a grecki poseł przy petersburskim dworze nie był 
ani razu w stanie, od czasu wycofania się z pod 
Krety floty A ustrji i Niemiec, donieść swojemu 
rządowi, że hr. Murawiew oświadcza, iż szanse kan­
dydatury księcia Jerzego idą w górę, lub, że choć 
objawia życzenie szybszego rozwiązania kwestji.

Tak stoją sprawy polityki zagranicznych m o­
carstw. W  kołach anstrjackiego m inisterstwa spraw 
zagranicznych nie przeczą, że rząd włoski już na­
przód by ł pewny, choć przyświadczenia ze strony 
petersburskiego m inistra spraw zewnętrznych, nim 
zaprosił Niemcy i A ustrję do wspólnego dzieła, 
zaszczytnej akcji ugodowej. Ale nie mniej dziwną 
by było rzeczą, gdyby tak w Berlinie jak i w W ie-

dniu miano nie wiedzieć już z góry o zamiarach 
rzymskiego gabinetu. Dyplomacja Austrji zawsze 
a zwłaszcza w obecnej chwili niesie gałązkę oli­
wną, jak owa gołąbica z biblji. N atom iast nie przy- 
szłoby jej łatwo ramię w ram ię z nienawistną An- 
glją bom bardować kreteńskich wybrzeży, lub ogniem 
i mieczem torować księciu Jerzemu drogę do ko­
rony. A wszak gdyby wszystkie mocarstwa ude­
rzyły dziś wspólnie na wyspę, odpowiedzialność za 
czyn spadłaby w równej mierze na wszystkich. 
A ustrja zatem cofnęła się przed czasem. I  dziś już 
znowu nie wolno pozostałym państwom tak śmiało 
marzyć o zbrojnej interwencji. Jeśli jednak, w bez- 
skutecznem wyczekiwaniu na rozwikłanie tego gor­
dyjskiego węzła, nadal strzedz będą zbrojnie wy­
brzeży wyspy, a ponowią się może rozruchy, to 
z wszelką pewnością, Rosja zmądrzeje i przyzna, że 
stokroć łatwiej zamarzyćj o ^pozyskaniu K rety niż 
na śm iałych  marzeniach zbudować nagą rzeczy­
wistość. Gr.

Chłop niemiecki.
Na oiemnrtę niemieckiej ludności skarży się wy­

jątkowo w Tagliche Rundschau  niejaki E rn tst 
Deutsch, w artykule zatytułowanym „Ein Brief aus 
Polnisch-Preussen iiber Yolksbilduwg". Dla większe­
go wrt żenią, krasi autor według znanej metody 
swój pesymistycznie nastrojony elaborat różnemi 
zmjślonemi historyjkami o „wybrykach" (?) ducho­
wieństwa katohekiego. Każe np. wierzyć nieznają- 
cym naszych stosunków czytelnikom Tagliche R u n d ­
schau, że to z jego rozkazu włośoianki polekie no­
szą Czerwone spódnice, a Boże Męki stroją w czer- 
weno-białe wstęgi. Tego rodzaju plotki i ploteczki 
czyta się w pismach niemieckich tak często, że nie 
mogą już robić wrażenia.

Więcej za to interesują w jego długiem wypra­
cowaniu, sporządzonem — jak autor powiada — pod­
czas pewnej wolnej niedzieli, wywnętrreuia o w iel­
kiej ciemnocie w jakiej ludność niemiecka w ziemiach 
polskich dotąd jeszoze pozostaje.

Ci, którzy nam ciągle chcą imponować wyższo­
ścią „kultury" niemieckiej i każą nam nieustannie 
podziwiać jej przedziwne owoce, nie będą zapewne 
wdzięczni p. Deutschowi za jego wyjątkową prawdo­
mówność. Powołując się na swoją dokładną znajo­
mość stosunków — p. D. zdaje się być albo pasto­
rem, albo nauczycielem na wsi, — przyznaje z dzi­
wną otwartością, że ludność niemiecka nie umie się 
należycie wypisać, ani. wysłowić. Ani o grama- 
tyae, ani o stylistyce nie ma pojęcia. Chłop niemie­
cki umie zaledwie podpis; ć twoje nazwisko, gorzej 
już z podpisaniem imienia.

Pastor lub nauczyciel, muszą odgrywać rolę nie­
płatnych pisarków członków gminy. Wielka już bie­
da z podpisywaniem protokółów gminnych, jeszcze 
większa, gdy chodzi o napisanie czegoś do rejenoji, 
n. p. w sprawach szkolny oh, w których ani pasto­
rowi, ani nauczycielowi nie wolno jako strsnie iate- 
resowanej pomagać. Chłop niemiecki woli odbyć 8 
mil przez dzień, aby uzyskać metrykę od pastora, a- 
niżeli nzpissć zwyczajną kartę korespondencyjną; ga­
zet także nie trzyma, gdyż czytanie spiawia mu 
wielkie trudności. Często 15- lub 16-letnie chłopaki 
nie umieją czytać billji, potrafią zaledwie sylabizo­
wać. Przy tem i w innyob dzieczinaoh postępu kul­
tury u Iudnośoi nie widać. Chłop niemiecki nie bar­
dzo zabiera się do hodowli warzyw, gdyż, jak 
się tłomaczy, żona jego nie umie ich gotować. W le­
karstwa, zapisywane przez lekarzy, nie w'erzy, uzna­
je moc leczniczą tylko domorotłych środków.

Nawet wędrówka czasowa po głębokich Niem­
czech tak zw. „Sachsengitngerei", nie otwiera jego 
komórek mózgowych, co wszystko autora tych ep>  
strzeżeń napełnia takim pęsynizmero, że w oła: „Po­
trzeba zebrać całą siłę wiary i nadziei, oraz całą po­
tęgę miłości, aby nie rzucić pracy nad oświatą ludu".

Tak tedy wyglądają wysłannioy owej znakomitej 
„kultnry" niemieckiej, którzy mają wytrzebić dziewi­
cze lasy „dziczy" polskiej i  użyźnić zachwaszczone 
polskie ugory. Należy pamiętać, że to mówi Niemiec
0 Niemoaoh, o tyoh samych Niemcach, których świe­
ży import sprowadza komisja kolonizacyjna za tak 
drogie pieniądze. Nieohże przynajmniej Niemcy skoń­
czą z przechwałkami na temat „wyższości kultury". 
Trzeba przedewszystkiem zamiatać przed własuemi 
drzwiami.

Z  K R A J U .

Lwów d. 29 września.
(Telegraficzne wiadomości Gtosu Narodu).

1 wystawy ogrodniczo-pszczeluiczej: krakowscy wystawny 
1 ogólna uwaga. — Z teatru: „Agnieszka Jordan" I Inne

nowiny, zmiany I podróże.

Wystawa ogrodniczo -pizozelnioza ściąga liczną 
publicaność, do czego nie miło przyczynia się piękna
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pogoda. D iii nawet odbywała się na niej tombola. 
Wystawa jest piękna i obfita, ale okazy na niej znaj­
dujące się, pochodzą albo od firm Lchowyoh i han­
dlowych ogrodników, albo z dóbr bogatych właści­
cieli ziemskich — stan zaś ogrodnictwa włościań­
skiego, przedstawia się dcsyó skromnie Do tego cza • 
su, komitet sędziów przyznał nagrody w dziale ogro­
dnictwa ozdobowego. Listę nagrodzonych w tym 
dziale przesłałem wczoraj Głosowi. W dziale tym, 
z samego Kranowa otrzymało ćwocn tylko nagrody, 
mianowicie p. Freege otrzymał pięó medalów sre­
brnych i jeden bnnzuwy, a pan Gall jeden srebrny. 
Pan Freege przedstawił prześliozna draceny, 
oykio meny, fibuiy, buwardje i artnkaije i za nie do­
stał medele zrebrne, zaś za georginje, brązowy me­
dal. Znawcy twierdzą, żc okazy p. Freegego są do­
wodem, iż w jego zakładzie knltnra ogrodnicza po­
sunięta jeat do najwyższego stopnia i Ze p. Freege, 
jako specjalista, zajmuje pierwszoizędne stanowisko. 
Drugim laureatem z Krakowa jest p. Gall, który do- 
Btał srebrny medal za g iźdaki. Wogile, w tym dzia­
le nagrody przewainie pniostawali wystawcy ze 
wschodniej Galicji i ze Lwowa, z bardzo małym 
wyjątkiem, bo zaledwie kilku przypada na zachodnią. 
Zobaczymy, jak będzie w innych działach. Wystawa 
potrwa do niedzieli wieczorem.

Wozoraj w icatrze ukarała się znowu premjera, 
a więc już ozwarta z izędu, poozynijąc od 10 wrze­
śnia. Byłn nią „sztuka1*, ozy dramat, bo właściwie 
nie wiadomo, oo to jest, p. t. „Agnieszka Jordan*1. 
Napisał ją  żyd berliński Hirschfeld, śyn bogatego 
tamtejszego bankiera, zajmnjąoy s ę literaturą. Gdy­
by jednak ten p. Hirschfeld nie miał za sobą pie­
niędzy swego ojca, działalność jego autorska nie mia­
łaby tak łatwych dróg do stawy. Nie zn im innych 
prac p. Hirschfclda, ale' tą, którą wczoraj widziałem 
nie byłem zbudowany. Kobota soeniozaa dziwnie roz­
wałkowana i rozbita na jakieś sceny, które potrze­
bne są autorowi na wypowiadanie pewnyoh, dośó 
zresztą płytkich poglądów spiłecznyoh. Wszystkie 
postacie w sztuoe rysowane chwiejnie — ani jedna, 
nawet tytułowa nie posiada konkretnych rysów i ści­
słych znamion jakiegoś charakteru.

Byłoby to może oryginalne, przedstawió ludzi je ­
dnych i tych samych w pewnych dużych odstępach 
życia, jak to chciał zrobić autor „Agnieszki Jordan**, 
ale p. Hirschfeldowi zabrakło na to tchu autorskie­
go, a w końcu popadł w okliweśó i melodramatyoz- 
ność, przypominającą słodzone ogórki, które podobno 
w Prusach są specjałem, „Agnieszka Jordan1*, ani 
swą literaeżością, ani artystycznośoią nie usprawie­
dliwia rozgłosu, jaki jej nadano — widocznie więc 
złota trąba zrobiła tu twoje. Tytułową rolę grała u 
i as z .niepozpolitą siłą p , Żelazowska — odznaczyły 
się ttż  żywością artystycznego temperamentu w ro­
lach .chłopców pp.: Żtobicka i Ogińska. Teatr na 
pierwsjem przedstawieniu nie był przepełniony — 
sztuka co najwyżej wytrzyma jeszoze dwa przed­
stawienia.

W naszym światku teatralnym zaszły pewne zmia­
ny, mianowicie, naczelną reżyserję obejmuje zaowu 
p . Żelazowski, drugim reżyserem mianowany został 
p. Walewski, na aiej-ee p. Jaworskiego. P . Szym­
borski, który tu  grywał przez lato role charaktery­
styczne, przeniósł się na stałe do Poznania. Nadto 
kilka osób, zaangażowanych podozas łuta, z rozwiąza­
nej trup; p. Antoniewskiego, otrzyma w najbliższym 
czasie uwolnienie. Współdyrektor lwowskiego teatru, 
p. dr Bandrowski, wyjeohał dziś za granicę na dłuż- 
s s /  czas, celem przyjrzenia się głośniejszym sztukom, 
na wielkich soenaoh europejskich. U la ł się również 
dziś do Berlina p. Żelazowski, dla przyjrzenia się 
głośnej sztuoe Bostanda p. t.: „Cyrano de Bergerao1* 
powraca stamtąd za tydzień.

P . dyrektor Heller, przybywszy z Warszawy, ob­
ją ł rządy w swoje sprężyste ręce, których s ia tk i do­
datnie okazują się na każdym kroku. Zet.

Z E  &  W I A T A .

Paryż, d. 28  września.
(L is t oryginalny „Głosu Narodu").

Krwawa zemsta pokrzywdzonej kobiety.

Paryż, to prawdziwe miasto skandalów i Wiel­
kich, rozgłośnej sławy malwersaoyj, siedlisko zbytku, 
zepsucia i swawoli, owo miejsce najobfitsze w świę­
cie w wszelkiego rodzaju sm utte a nieraz krwawe 
zajścia i tragedje rodzinne, było dni ubiegłych wi­
downią świeżego dram u. a. — Niejaki pan Paulmier, 
deputowany z Calvados, a przeciwnik syndykatn ży­
dowskiego, chcącego wydobyć Dreyfusa z wyspy 
Djabelskiej, wystosował przed paru dniami do prezy­
denta rzeczy pospolitej list otwarty, wzywająo go „do 
obrony armji przed napaściami kosmopolitów*. We­
zwanie podobne w oczach tntejsze) opinji pnbliozne) 
uchodzi oozywiśoie za wyraźne cświadczenie się prze­
ciw rewizji procesu Drryfusa. Wywołało ono nieba­
wem Ltari,m  zwyczajem cały szereg gwałtownych 
inwektyw, a uawet osobistych napaści ze strony b ru ­
dnej prasy żydowskiej. Lanterne  zamieściła humory­

styczną notatkę podpisaną pseudonimem. Przypomi­
nano w niej Paulmierowi, że on, broniący teraz ho­
noru armji, niedawuo był publicznie znieważony w 
rozpusiu ’m zakładzie Moulin Bonge i że na dobitkę 
przeciwnik odmówił ma zadośćuczynienia, oświadcza­
jąc publicznie, że nie może się bić z człowiekiem, z 
niskich pobudek własnej korzyści zamykającym oczy 
na prjwadzenie się swej żony. — Nieszczęście choia- 
ło, że notatka ta dostała się do rąk s.mej pani Paul­
mier, roiobno za pośrednictwem usłużnej jakiejś 
przyjaciółzi. Pani Paulmier, osoba bogata, 40 letnia 
już, ale jeszoze bat Izo przystojna, światowa i podo­
bno morfinomanka, powróciła była właśnie z Nor- 
mandji, gdsie został jeszoze mąż jej z 17 letnią cór­
ką i zamieszkała w wspaniałych ap irt&mentaoh n. 
avenue Nul. Oprócz u-łażnej przyjaciółki złożyli jej 
wizytę także sekundanci męża w owej sprawie, hr. 
Dion i malarz Bśoaud, aby ją  zawiadomić, że prze­
syłają d> pism sprostowanie. Pani P. odparła, że j ej 
to nie wystarcza i niezwłocznie zatelegrafowała do 
męża, żądając, by wrócił natychmiast i rozprawił 
się z autorem artykułu. Kilka godzin upłynęło bez 
odpowiedzi. Wówoias p .n i P . napisała długi list de 
córki, w którym oświad'za, że musi sama bronić ho­
noru rodziny, wsiadła do powozu, kupiła rewolwer, 
udała się na krótką m od'ityę do kościoła św. Ma- 
gdaL n? i kazała wreszeie zawieść się do redakcji 
pisma Lanterne. Stanąwszy tu, zażądała, by ją wpro­
wadzone do biura naczelnego redaktora gazety, pana 
Milleranda. Nie było go jeszoze w redakoji. Pani P . 
odjeihałs, ale niebawem powróciła po raz dragi i 
teraz zaproponowano jej, aby rozmiwiła się z sekre­
tarzem redakcji. Zgodz la  się na to i zameldowawszy 
się kartą z rodowem nazwiskiem Bouilband, zupeł­
nie nieznanem sekretarzowi, została wprowadzona do 
jego pokoju.

Zaledwie 0 . podniósł się z fuleln na jej przyję­
cie, pani Paulmier wyst zeliła doń sześciokrotnie. 
Trzy kule trafiły. Olmer, przyciskając rękami rany 
w brzuchu, wybiegł, wołająo: „Doktora!* W chwilę 
potem przybyli M llerand i autor artykułu Tarot. Za­
wezwano żonę rannego, który ma dwoje dzieci. Na 
wpół omdlały z bólu i upływa krwi Oliyier pocie­
szał jeszoze obecnych. Wkrótoe potem odwieziono 
go do szpitala, gdzie po wyjęcin kul z wnętrzności, 
okazało się, że rany są bardzo ciężkie i że zachodzi 
poważna obawa utrzymania nieszczęśliwego przy ży­
cia. Zaciekła morderczyni pozwoliła się aresztować 
bez oporn, oświadczając, że choiała sabić redaktora, 
jako odpowiedzialnego za wszystko, oo się ukazaje w 
piśmie i że gdyby wszystkie kooiety tak karały na­
paści na swoją oześó, to dziennikarze wystrzegałby 
się ich z pewnością. Nazajutrz po tern kiwa* e n  
zajściu Turot, autor nieszczęsnego artykułu, usiłował 
oozyśoió się przed publioznośoią ze słusznie ciążącego 
na nim zarzutu, brudnego, oszozerczego targnięcia się 
na cześć kobiety. Podał on przesadny i trochę nie­
wczesny wyraz głęookiej swojej rozpaczy z powodu, 
że za niego cierpi i gini j niewinny zupełnie koleg. 
i zakończył artykuł swój potnlnem przyznaniem się 
do występnej lekkomyślności, która za sobą tak stra­
szne pociągnęła skutki. Nasuwa się tn uwaga, że p. 
Turot, tak dzielny i bohaterski, gdy szło o niecne i 
tendencyjne nadszarpanie sławy człowieka, pud tar­
czą pseudonimu nie lękał się wycieozki nawet prze­
ciw czoi kobiety, ale kiedy rzecz cala tak tragiczny 
wzięła obrót i gdy dłużej autorstwa swego ukryć 
nie był w stanie, z obawy snaó przed słuszne u  o 
burzeniem publioznuśoi, a może i przed gniewem 
zrozpaczonego małżonka, który od redaktora Mille­
randa żażądał honoiowej satysfakcji, uozut się zmu­
szonym w tohórzliwem upokorzeniu szukać ratunku i 
i wolał raczej dobrowolnie odwołać arogancką swą 
napaść na nonor rodziny państwa P., n żli ozekan, 
aż go do tego aktu przymuszą odnośne władze. W 
każdym razie jest to wiele obiecujący dowód, jeden 
z wielu, na wartość moralną tych ludzi, jacy w o- 
becnym czasie niestety zbyt często wciskać się z. 
czyn aj ą n« stanowiska krzewicieli sprawiedliwości i 
i światła, na kierowników opinji pnblioznej. :gj

K . W . m

R zym  24 września.
(L ist oryginalny „Głosu Narodu").

Odpowiedź Stolicy Apostolskiej nn projekt rozbrojeuln. — 
Wizyta ks. biskupa Niedziałkowskiego „ad llmlna*. — Gło­
sy prasy socjalistycznej o zbrodni genewskiej. — Prześla­
dowanie prasy katollcklei. — Zbrodnia członKów „Mafii*.

Ojciec św dał nader przychylną odpowiedź w opra­
wie proponowanego przez oeoarsa Mikołaja projektu 
rozbrojenia. W odpowiedzi tej, która w tych dniach 
aa pośrednictwem sekretarza ambasady rosyjskiej zo­
stała wysłana do Petersburga, Ojciec św. zapowiada, 
że gotów wziąć czynny udział we wszelakie) akcji, 
zdążające] do położenia tamy nadmiernym zbrojeniom 
i do ulżenia narodom zbytniego ciężaru, który je czę­
sto pogrąża w mędsy, oddając je na pastwę żywiołom 
rozkładowym. Stjlioa Apostolska, nieoheąo się dopa­
trzyć w projektach cara rosyjskiego ukrytych zamia­
rów, przyjmuje je z d ibrą wiarą, oue bon iem gdyby

były z szlachetną myślą podjęte, trafiają w myśl i 
pragnienia Namiestnika Chrystusowego.

Przybył ta  w tych dni»uh ks. biskup Niedział­
kowski, zn.ny u was nietylko z swej gorliwości ka­
płańskiej, leoz i z wykwintnej zammystośoi wyborne­
go pióra, który obecnie został mianowany biskupem 
tytularnym w Sames i koaijutorem mohylowskim. 
Ks. biskup składsł tutaj swoją pierwszą wizytę aA  
limina.

Obeoncśó koadjutora mohylowskiego w Bz/mie 
meża ułatwić porozumienie w sprawie obsadzenia bi­
skupstwa płockiego oraz w wyborze nowego biskupa, 
który zajmie w Żytomierza stanowisko opróżnione 
pizei śmierć ks. Lubowidzkiego. Biskup Niedział­
kowski po wizycie u kardynała sekretarza stanu, zo­
stał bardzo przychylnie przyjęty na audjeacji przez 
Ojoa św.

Wśród ogóinycL objawów żaln i zgrjzy z powo­
du p dwornego morderstwa na osobie cesarzowej Elż­
biety, wielką dysharmonję i k zyk słusznego oburze­
nia wywołały głosy organów soejalist/ozuyoh. lnb a- 
narchistyozsyob, które jak n. p. A ja n ti  ośmieliły się 
odezwać, że „morderjtwo genewskie jest zwykłym 
wypadkiem1* dokonanym przez szaleńca.

Prasa katolicka, której w ostatnich czasach za­
kneblowano usta, poozyna znowu oddyol aó nieco 
swobodnie', obró zawsze jest prześladow ca. Osser- 
vatore Catholico p i kilkumiesięozaem zawieszeniu 
wyohodzi znowu w Medjolanie, pozbawione j st tylko 
swego dzielnego redaktora Don Albertaris, kióry za 
artykuły ogłoszone przed stanem oblężenia, odsiaduje 
obeoriic. karę więzienia w FinalLorgo. W Bzymie 
skoafiikowano wyborny dziennik popularny L a  Vera 
Rom a  za jego domaganie s'ę o swobodę Papieża. 
Wogóle prasa katolicka bywa przedmiotem najniedo­
rzeczniejszych p ześladowań. 1 tak prefekt Florencji 
kazał dziennikowi Unita Cattolica, który po *dję- 
cin stanu oblężenia zauzął znuwu wychodzić, aby ska­
sował czarną obwódkę, jaką  przywdział cd r. 1870, 
na znak żałoby i protestaoji przeciw więzieniu P a ­
pieża. Na miejsoe żałobnej obwódki Unita Cattoli- 
ca na czele swych kolnmn zamieszcza codziennie ów 
rozkaz prefekta.

W przeszłym liśoie donosiłem wam obszernie e 
tajnyoh związkach, które są zroałem anarohizmu, 
między innemi o „Mafii1*. Wyobrażenie o okrucień­
stwach i bezwzględności tego tajnego stowarzyszenia 
na Sycylji, moznu mieć, rozpatrzy w czy się w akcie 
oskarżenia prooesn, jaki się odbył w zeszłym tygo­
dniu w Campobasso, w Abruzaoh. (Włochy południo­
we). Przed tamtejszym sądem przysięgłyoh wytoczo­
no miauowioie sprawę przeciw uzłonkotu tego sycy­
lijskiego związku o okrutne zamordowanie dyrektora 
kopalń siarki Giamusta. Podaądni byli robotnikami 
w kopalniach siarki w Santa Lucia, w prowincji 
Girgent. Od lat wielu przywykli rej wodzić nietylko 
między towarzyszami, leoz i w pośród zwierzchni­
ków. którzy się poprostu bali im narażać. Leoz w r. 
1895 został dyrektorem jrooalni młody i energiczny 
inżynier Giamnsso; nie myślał on czynić ustępstw 
tym żywiołom przewrotowym, przeciwnie, wystąpił 
estro wobec członków „Mafii**, co spowodowało strejk, 
stłumiony szybko i skarcony należycie. Otóż, w dzień 
Nowego Koku 1896, dwudziestu pięciu stowarzyszo­
nych „Mafii1* zebrało się na Ujne obrady i 16 gło­
sami przeciwko 9 postanowiło zabić dyrektora. Ten, 
niedomyślaj ąc się niczego, owej nooy wracał właśnie 
z wiernym słngą z Girgenti od swojej narzeczonej. 
Po drodze czterech zamaskowanych drabów wpadło 
na obu jeźdźców. Giamusso dał ognia i zabił na 
miejaon jednego opryszka, z po za krzaków jednak 
wybiegli inni, związali dyrektora i zawlekli go do 
pobliskiej chaty. Służący, pchnięty sztyletem, odrasu 
wyzionął duohs, nad Giamuasem zaś pastwiono się 
w okrutny sposób. Zbirowie kazali mu połykać gałę­
zie drzewa pomarańczowego, zadali mu ośm pchnięć 
sztyletem, poderżnęli mu gardło, wreszeie przebili 
mu serce.

Prowadzenie tej sprawy było niesłychanie utru­
dnione, nikt bowiem ze straohn przed widmem „Ma­
fii1*, nie chciał przeciwko nim oświadczyć. Proces a is 
mógł się toczyć w Sycylji, przeprowadzono go więc w 
Campobasso w Abrnzaoh. Trzej zbrodniarze skazani 
zostali na 30 lat, cztero] na 22 lata więzienia każ­
dy, ósmemu przyznano okoliczności łagodzące, dopo­
mógł bowiem sądowi swemi świadectwami i skalany 
go na jeden rok wieży. Lorenao.

Drobne wiadomości.
Konkursy rozpisują: Wydział krajowy na stypendjnm s  

fadaoji jubileuszowej tira oskub* Bappaporta w kwoeio Z 50 
zlr. na pokrycie taks egzaminacyjnych z nank leWąUi h  
dla ubogich rygoryzantow, przynależuyoh do gminy u .ta 
Lwowa. Termin do 15 listopada. — Wydział powiatowy 
w Buczaczn na posadę Buchaltera z j tacą tłOO dr. Termin 
do S października.

Konkursy rozpisują: Dyrekcja poozt i e egrai w w* 
Lwowie na poaady ekspedjentów za kaucję JOO zlr.: w Bu- 
daie rożanieckiej pow. Cieszanów tego  z poborami 190 dr. 
i w Jodłownik i pow limanowLklego z poborami 360 ztr. 
Termin do 30 bm. — Bada szkolna krajowa we Lwowio 
na posadę szkolnego sługi brodzkiego gimnazjum z termi­
nem do 1 paź bierniku.
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C O  Ż Y C I E  N I E S I E .
U W A G I .

W ieczór piątkowy by ł w W iedniu ponurym 
wieczorem. Rozpacz, która ogarnęła członków Koła 
polskiego od chwili, kiedy skutkiem ich własnego 
genjalnego pośrednictwa okazało się, iż pierwsza 
część wniosku Schwegla, wymierzona wprost prze­

ciwko hr. T hunow i, -zgrupowała dokoła siebie 
większość głosów Izby, po prostu nie m iała g ra­
nic.

Donoszą m i, że widziano sędziwego prezesa 
Koła, dep. Jaworskiego, jak  zaledwie zmrok zapadł, 
podążał wtulony w róg omnibuea ku wystawie j u ­
bileuszowej na  Praterze; jak  potem unita jąc  spo t­
kania się z kolegami, grupującymi się wśród oży­
wionych rozmów w rozmaitych punktach wystawy, 
pobiegł szybko na dziedziniec teatru  „Uranji" i 
zboczywszy na piawo w padł poza kotar-, w któ­
rych prorokują przyszłość; jak tam gorączkowo d o ­
py ty w ał się o przyszłość stosunków politycznych 
w A ustrji, ofiarowując poczciwemu żydkowi z Ga­
licji, pr malowanemu na Egipcjanina, obfite za tę 
niezwykłą wróżbę honorarjum.

Egipcjanin dał znak ręką tłomaczowi, aby wy­
szedł. Po ciemnej przestrzeni poczęły latać jakieś 
błyski, aż wreszcie dep. Jaworski spostrzegł, żesię 
znajduje w „Uranji" sam jeden a jego Egipcjanin 
wtulony w lewą framugę na proscenium, daje 
wśród magicznych wyrazów i gestów znak k u rty ­
nie, aby się podniosła.

Obrazy, które się teraz poczęły roztaczać przed 
wzrokiem, drżącego z przerażenia prezesa K oła wprost 
n ie  dadzą się opisać. Oto sala rady m inistrów. Ra 
miejscu, które nie tak dawno zajmował niestety 
nie usgye ad  finetn  Jaworski, siedzi jakiś młody 
człowiek o im pertynenckim  wyrazie twarzy. K ole­
dzy mówią o nim  i do niego: „Ezcellenz M inister 
flir Galizien dr M arek“. Jaw orski szuka pamięcią, 
ale nie może sobie nikogo przypomnieć w Kole 
polskiem, ani naw et wśród polskich stronnictw  o- 
pozycyjnych w parlamencie, ktoby się tak nazy­
wał. Lecz o zgrozo! Któż to zajmuje fotel prezy­
denta gabinetu : wszak to  K. H. W olf: ta  sama 
zbydlęcona twarz, ten srm  kołtun na głowie, ten 
sam brak zarostu na Ohrfeigengesichc-ie. Z ust W ol­
fa  wymykają się słow a: E s ist der W unsch des 
Prasidenten der osttrreickischen Republik, memes 

geliebten F rtu n d , R itters von Schónerer... Krew 
uderzyła do głowy Jaworskiemu, w uszach mu za­
szumiało, nie słyszał już dalszych słów prezydenta 
m inistrów. A ch! ale oto promień radości zajaśniał 
w  oczach nieszczęśliwemu w idzow i; nareszcie do­
brze znajoma twarz z law  Kola polskiego. Wszak 

c i to Kutowski 1 Ze schyloną głową wśród pokor­
nego uszanowania słucha Rutowski przemowy Eks­
celencji W olfa, który przemówienie swoje kończy 
słow am i: „Yerstehen Sie mich, Sie, kulturell min 
derw artiger Landw irtscbaftsm inister!" Ach, a więc 
biedaczysko doBtał nareszcie tekę rolnictwa w ga­
binecie Wolfa. Co to i druga twarz z Koła polskie­
go ? D zitń  debry, dzi<ń dobry! Jaworski uspokaja 
s;ę coraz w ę ^ e j ! W szak ci to de Porada Rappa- 
p o r t ! Leżą pized nim nawet dwie teki od razu : 
handlu i kolei żelaznych! Z kimże to on rozma­
wia w spesób tak bardzo ożywiony? Z M itter- 
mayerem ? Patrzcie! i on został m inistrem  — jak 

to ?  czy to być może? — finanBÓw? _
Cóż za ofićer — 'zapytuje się siebie Jaworski — 

może być w takim towarzystwie ministrem obrony 
krajow ej? Tak — w istocie, ten jeden , którego 
tu  widać. Davis, redaktor Reichswehry. Ol A to 
co? Staruszek Jaworski trzęsie Bię z oburzenia. 
W yobraźcie sobie—sprawiedliwość i oświatę oddauo 
D aszyńskiem u!

W tej chwili ob az znika. Pow staje drugie wi­
dmo świetlne. To ulice Krakowa. Środkiem idą 
żołnierze z bębnam i; jakiś nosowy głos odczytuje 
gromadzącym się dokoła przechodniem edykt rzą­
dowy. Ogłoszenie sądów doraźnych! Jaworski się 

rozpromienia .. „No przecież ! Ja  mówiłem odrazu, 
że bez tego się w Krakowie nie obejdzie! Czy to 
jednak już nie zapóźno cokolwiek?" Rozlepiają 
ogrem ne plakaty. To rozporządzenia dyrekcji poli­
cji. W ydawnictwo Głosu N arodu  zaw ieszone... 
„Także trzeba było to oddawna zrobić* — mruczy 
Jaw orski. C o? Co? Czas obłe żony trzygodzinną 
cenzurą, — codzienne Naprzód  zwolnione od stem­
pla i oodarzone przywilejem na rządowe in se ra ty ! 
Klub konserwatywny, końskie kasyno i czytelnia 
katolicka rozwiązane, Ojcowie Jezuici wydaleni 
z okręgu objętego stanem wyjątkowym, hr. An­
drzej Potocki internowany w Kneszowie ach.

Na m iłość boską, cóż na to mówi Koło polskie...? 
Nowy obraz: konferencja w sali, którą niegdyś 
zajmowało Koło polskie. N a miejscu przewodni­
czącego zasiada ks. S trjałow ski. Ks. Szponder wnosi 
łagodną interpelację z powodu uwięzienia 0 . Ba- 
deniegc, który mimo wydalenia przebrany w su­
knie. świeckie przebywał w terytorjum  wyjątko-

wem — i z powodu strzelania do zakonników, którzy 
nie chcieli wpuścić do klasztoru majówkującej na 
Bielanacń socjalnej demokracji. Powstaje jakiś 
poseł, niby to podobny do dra Górskiego, ale nie 
dr Górski i woła: „Taka interpelacja będzie polo 
waniem na popularność, i uczyni jaknajgorsze wra­
żenie. W  parlamencie gotowi pomyśleć, że my na­
prawdę występujemy przeciwko mądrym i rozu­
m nym  zarżądzeniom rządu. Porzućmy czcze m ani­
festacje: my mamy ooowiązeK od chwili, kiedy 
staliśmy się partją  rządzącą, kroczyć wolno. N iech 
sobie stańczycy jadą koleją żelazną w pogoni za 
popularnością. Choćbyśmy się na głowie staw iali, 
nie pizegommy ic h l“ Interpelację jednak pomimo 
tego wystąpienia uchwalono.

W tedy p^seł Dawid Aorahamowicz projektuje 
uchwalenie rezolucji wzywającej rząd do zniesienia 
stanu wyjątkowego. Wywiązuje się ożywiona dy­
skusja. Jakiś poseł mający pewne podobieństwo 
z twarzy do prof. Milewskiego, ale me pr».f. M i­
lewski, zapewnia najuroczyściej, że ludność K ra ­
kowa wprost jest uszczęśliwiona zarządzeniami wy- 
ją tkow trn i; sam dr Seinfeld mówił mu, że koła 
inttligencji pragną utizym ania roztropnych zarzą­
dzeń, kładących tam ę orgjom stańczyków i antyse­
mitów, pizez czas możliwie jak najdłuższy. luny 
poseł, którego bardzo łatwo byłoby wziąć za po­
sła Piętaka, ale który się nazywał inaczej, dowo­
dził, że ponieważ rząd musi znać lepiej stosunki 
w kraju niż posłowie, przeto należy z zaufaniem 
zostawić decyzję m inistrom  rodakom Eksctlencji 
Rutow skitm u i Ekscelencji de Porada, oni będą 
najlepiej wiedzieli, kiedy przywrócić Krakowowi 
konstytucję i uwolnić od prześladowania : szlachtę 
konserwatystów, duchowieństwo i antysemitów...

Stary Jaw orski był kompletnie złamany. J a ­
kieś robaki poi żęły mu gryśó sumienie tak stra­
sznie, że zerwał się i w ybiegł z „Uranii". Na głó 
wnej alei prowadzącej ku rotundzie, w padł w r a ­
miona posła dra Milewskiego. Twarz posła była 
rozpromieniona. W ołał: „Powinszuj mi prezesie, 
Thun ofiarował mi dzisiaj tekę ministra h au d lu ! 
Ale, a le! nie byłem dzisiaj przy głosowaniu nad 
wnioskiem Schwegla. Jakżeż tam  wypadło głoso- 
w an.e?" Jaworski spojrzał się ponuro na Milew­
skiego: „Mnie się zdaje, że się twoja teka wście­
kła..."

W artykule politycznym jednego z dzienników 
wiedeńskich znajduję wyborną bajeczkę, dającą 
przepysznie uzmysłowiony obraz politycznego p o ­
łożenia chwili bieżącej w Austrji. N ie mogę się 
powstrzymać od pizytoczenia jej na tern miejscu. 
Oto co pisze dziennikarz wiedeński:

To znany wierszyk: „Dwaj chłopaczki L o lo ,L i­
ii, strasznie dużo nabroih." Tak dużo, że ciocia 
Locia w padała wprost w rozpacz. Ale tym  razem 
to musi być już ich ostatni figiel. Niedobre ch ło ­
paki przystąpiły do wielkiej szklanej szafy ugo­
dowej w bawialnej izbie i oświadczyły ciotce, że 
rozbiją w drobne Kawałeczki całą szafę razem ze 
szkłem i porcelaną, k tóre są w niej zamknięte, je ­
żeli we wszystkiem nie stanie się ich wola. Ciocia 
Locia przestraszyła się gwałtownie i nie wiedziała 
co począć. Nagle przyszia jej do głowy myśl zbaw­
cza. Zamknęła mieszkanie i wyjechała czemprędzej 
na spacer do Ischl i do Budapesztu. Petem wró­
ciła, otworzyła pokoje i usiadła najspokojniej w 
świecie na m m isterjainym  fotela naprzeciwko szkla­
nej szafy ugodowej. Lolo i Liii natychm iast zja­
wili się na miejscu i zaczęli grozić jeszcze strasz­
niej niż przedtem . Aie dobra ciocia uśmiechnęła 
się łagodnie i rzekła: „Jeżeli to wam sprawia przy­
jemność, dzieci, to walcie w szafę co macie sił, 
zniszczcie wszystko i nie zostawcie ani jednej z kun­
sztownych szklanych ustaw, co się w mej miesz­
czą. Będzie mnie to napraw dę najszc.erzej cieszyć!" 
Ciotka niem a nic przeciw temu, abyśmy piękną 
szafę ugodową potłukli na miazgę? „Ależ ciociu, 
przecież ty me mówisz ua ser,o? — „Ależ owszem: 
moje dziatki ja  to mówię zupełnie serjo. W idzi­
cie, szafa szklanna jest teraz ubezpieczona na wszyst­
kie sposoby — a j tś i i  wy będziecie tacy uprzej­
mi, że mi ją  do szczętu rozbijecie, to ja  zrobię na 
tern przepyszny interes." W tedy Lolo i Liii spo­
strzegli, że ich zamiar stracił zupełnie dotychcza­
sowy urok. Zakrwawiać sobie pięści o szkło tylao 
na to, aby ciocia Locia dostała gotówkę za starą 
szafę, to doprawdy nie leżało w ich planach. A je ­
dnak złożyli okropną przysięgę, że jeśli ciocia Lo- 
cia nie będzie im we wszystkiem posłuszną, to oni 
rozbiją szafę w kawałki. Co robić? Ach, gdybyż 
ciocia Locia przynajmniej m iała taki wyraz tw arzy 
jak gdyby obaw iała się czegokolwiek. Możnaby 
wtedy w siebie i w innych wmówić, że jednak 
gniewałaby się, gdyby jej szafę rozbito. Ale ona 
uśmiecha się tak łagodnie i przynagla tak przy­
jaźnie: „No, dzieci, walcież raz w tę  szafę..." W te­
dy Lolo i Liii spokomieli, zastm ów ili się nad so­
bą i stali się zupełnie grzecznemi dziećmi.

Tak kończy dziennikarz wiedeński. W rzeczy­
wistości jednak zaczyna się dziać ina zej. Lolo i

Liii dowiedzieli się, że ciecia otrzyma gotówkę ty l­
ko wtedy, jeśli szafa będzie zupełnie rozbita. J e ­
żeli jednak będzie tylko popękana, porozklejana, 
porysowana i choć bidzie niby to  cała, ale w rze­
czywistości nie będzie niczem innem, jak  tylko 
gratem  do wyrzucenia na śmietnik, w takim ra­
zie cioci nie zapłacą ani grosza asekuracji. I  za­
brali się do roboty. Pierwszą rysę zrobili już w 
piątek. Ciocia znowu zaczyna wpadać w rozpacz. 
Obyż się w końcu zdecydowała na to, od czego 
powinna była zacząć: na użycie rozumnie stosowa­
nej dyscypliny, k tóra na politykę Lolów i Lilów w 
kierunku rozbijania mebli bywa zawsze najskutecz- 
niejszem antidotum. Ale ciocia musi się spieszyć: 
po rozbiciu szafy, użycie dyscypliny może być już 
tylko satysfakcją, która je j jednak korzjśei nie 
przyniesie.

Konia z rzędem dam tem u, kto mi .- .będzie u- 
m iał wytłomaczyć, dlaczego posiedzenie Rady miej­
skiej, które zwołał p. prezydent Friedlein na po ­
niedziałek, w celu wyjaśnienia wyników śledztwa 
w sprawie defraudacji Kłosowskiego jest — tajne! 
W ygląda to tak, jakby p. prezydent wspólnie z 
Radą miejską nie był tylko stróżem i  zarządcą 
grosza publicznego, ale jego włhścicielem. Tylko 
w takim razie mogłyby być dla publiczn ści obo­
jętne szczegóły, w jaki sposób marnotrawiono jej 
z takim  trudem  zapracowany grosz.

Tajność poniedziałkowego posiedzenia je s t czy­
nem wprost nieetycznym. Nie przypuszczamy, aby 
pomiędzy Radcami m iejsiim i nie znalazł się nikt, 
ktoby nie zaprotestow ał przeciwko temu chowaniu 
pod korzec św iatła w sprawie, która musi być na 
blask dzienny wydobyta.

W ym aga tego honor miasta. P. prezydent F rie ­
dlein śm iałe odkrycieprawdy winien jest zarówno oby­
wa telstw u, które go powołało na stanowisko najw yż­
szego zaufania, jak i sobie samemu, swojej osobi­
stej nieskazitelności, której nikomu nie wolno na­
dużywać do ukrycia brudu, czy niedbalstwa.

Aaaax.

Ze stołu redakcyjnego.
{M arysieńka. K arol WaliszetcsU. Plon Paris 1898).

Coraz to częściej spotykają Franouzi egzutyozne 
polskie nazwitka na półkach dowości literackich. P. 
Karol Wal szewski zd był sibie wśród nich prawo 
obywatelstwa. Pisze w języku francuskim nietylko 
poprawnie ale wykwintnie, wzbogaca zatem literatu­
rę oboę, która jego zasługi ocenić umie. Cieszymy 
się tem, że akademja franeuika nagradza jego dzie­
ło, jak wiórujemy Niemcom mówiącym o p. Przy­
byszewskim „di r  geniale Pole". Każdy pracuje na 
zagonie ojców w sposób, jaki mu się najlepszy wy­
daje, nie nasza izecz sądzić i krytykować.

P. Waliszewski napisał po polsku kilka studjów 
historycznych na tle stosunków polsko francuskich; 
w ostatnich latach wydane zostały w języku fran ■ u • 
skim : Pierre le G rand A u tour d’un łrón t Cathe- 
rine de Russie. L e  roman i ’une imperatrice (rok 
1897). Dzieła te przyzwyczuły czytelników p. W a­
lczewskiego do witania każdej jego nowości z z&cie- 
kowieniem.

Jestso zdtnie tak znawców jak i amatirów sta­
nowiących prawie zawsze dwa przeciwne obozy.

Marysieńia opuściła prasę w bieżącym roku. 
I  tym raztm p. Waliszewski nie zawiódł oczekiwań. 
Maryriińkę czyta się td  pierw szej do catatniej kar­
ty z w Kikiem zajęciem. Autor umiał zarhowaó mia­
rę w podaniu opracowanego materjału. A nie jest 
rzeczą łatwą przewetowawazy wiele dokumentów, k# 
reapondenoyj, kronik klasztornych , pamiętników, dzie­
ła Z ałuskiego Szujskiego, Salvaudy, G rotanelli go, 
księcia a ’Aumale przedstawić rzecz tak, aby fik ty  
nie były sachem zestawieniem dyplomatycznych sy- 
tuacyj lub  ostateczność droga, sbiorem anegdot bez 
ładu i związku.

Ridaoy historyka Marysieńki mogliby może mieć 
do mego pretensje, że dotyka ran własnego krajn 
ręką bodaj, że nie ob jęiną.

Trudno czasem zrozumieć ozy p. Waliszewski po­
ważnie lub irocznie zapatruje się na ten lub ów szcze­
gół naszej nieszczęśliwej polityki w XVII wieku. Ta- 
kiem jest wspomnienie kandydatury Kondensza na 
tron Polski.

Zmuszony wprawdzie co chwila potrącać o intrygo­
wanie obcych dworów u nas, di daje: „Francja często 
odgrywsła w Prisoe rolę Don Qaichotia. Lepiej by­
łoby, gdyby własnych spraw pilnowała".

I my jesteśmy tego zdania.
Ludwik XIV, król wielce katolicki, przyczynia aię 

w Polące do zawarcia układów z Turcją, ale co do 
wewnętrznych riform, każe swym ambasadorom uni­
kać tego przedmiotu. Nie szlachetnością, ale zmysłem 
praktycznym kierowana Francje, zabraniała w Polsce 
pojrawy błędów rządu, bo pierwsza z tego korzystał*.

JO D Y  PABYSKf
najtańsze i najpiękniejsze pismo dla kobiet, zawierające najnowsze stroje i toalety, dodatk 
powieściowe i nutowe, wielkie tablice krojów i haftów, wykonane przez najlepszych krawców
paryskich, kosztują kwartalnie 90 ct., półrocznie 1 złr. 80 ct., rocznie 3 złr. 60 ct. Numery
okazowe na żądanie gratis. Obecnie zamieszczają „Mody P arysk ie": Naukę kroju sukien

i bielizny. — Administracja; Lwów, ul. Łyczakowska 27. 3032
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Polska słabsza i posłnsznieisza o wiele lepiej dogadzała 
monarsze, który był absolutnym n siebie, a u nas anar­
chistą. P. Waliszewski nie pozwala sobie robić z 
tego Lndwikoni XIV zarzutu; ponieważ nas to za­
strzeżenie wcale nie obowiązuje, wypowiadamy o- 
twaroie, że stauowisko Lud™ ka XIV wobec Polski 
czyni nrn ujmę ako człowiekowi i pannjącemn.

Dzięki tej pracowitej monografji. czytelnicy na­
wet niekompetentni mogą sobie zdać sprawę z ujem­
nych wpływów Fiancli u nas, a wywołało to trochę 
zdziwienia nad Sekwaną, gdzie na swój sposób wie­
rzą w knlturkampfy ludów gabekich.

Zgodnie z wszystkimi przystajemy na to, „że cno­
ty: które przynoszą zaszczyt ludzkości, maję pieiwia- 
stek indywidualny, a nie zbierowy; \  najlepsze me­
tody policji wewnętrznej nie są artykułem wywozo­
wym".

Bez względu na to, że trudno nam nehwyció 
związik między temi dwoma myślami, zdaje m m  się, 
że ostatnie twierdzenie wcale z prawdą dziejową zgo- 
daem nie jest. Ten eksport odbywa się mimowoli, 
bezwiednie, jak wpływ szlachetnej jednostki na oto­
czenie, tak  oddziaływa jedno plemię ozy społeozeó- 
swo ua drugie. Wojna o niepodległość Ameryki by 
ła  jednym z powodów rewolucji francuskiej, a urzę­
dnicy policji poprawczej Robespierra i Marata w o- 
kropnych represaliach za kilkuwiekowe ciemiężenie 
Stanu Tizeciego tak głcśao wyli prawa człowieka, 
ie  do aziś ekscesy s;ę powtsrsa.ą.

Z drngiej znów strony, raz rzneona idea wolno­
ści, prawo swobodnego rozwijania się jednostki, 
wpłynęły pośrednio lub bezpośrednio na ustrój pra­
wie każdego państwa w Europie. Gdy chodzi o Pol­
skę, wszyscy nam powtarzają, że zbytek tej wolności 
nas zgubił. „Byliśmy błaznami Pana Boga, który o 
nas miał osobne staranie". Ale w chwilach najwię­
kszego warcholstwa i prywaty, zawsze w każdym Po­
laku tkw ił ideał wolności, ideał nieokiełznany, po­
tworny, w imię którego popełniały się wez rstkie sza­
leństwa indywidualne i zbiorowe. Wprawdzie nasze 
zapały często były niedorzeczne, ale w całej n ekon- 
sekwencji naszej polityki, zawsze kierowały się ku 
ostatnim przebłyskom sławy narodowej.

I  tak : po abdykacji Jana Kazimierza tłum ele 
ktorów z bisknpem chełmskim śpiewa „Veni Crea- 
tor" w aaprężonem oczekiwaniu natchnienia bożego, 
daje się porwać i unieść chwili; w wyborze Piasta 
widzi deskę zbawienia; obecne, nieznane, nieswojskie 
kandydatury bledną wobec bohaterów, dających m ie­
nie i życie za drogi *argany szmat k ra ju ; wizja Za- 
poroża rozgrzewa umysły, wskazuje na Wiśaiowie- 
ekiego.

Oto jak pan Waliszewski zapatrnje się na tę 
chwilę:

„Tego właśnie było potrzeba tym sumieniom 
ciężkim, mózgownicom próżnym, skąd jnż nic nie 
wychudziło. W entnzjazmie rzucili się na kolana i 
śpiewali głosami zachrypłymi od przekupstw i zdrad".

Postać Marysieńki wplata się z fatalną prawdą 
w wypadki dziejowe i w toku opowiadania silnie za­
znacza swą rnchliwą osobistość.

Z niewieln znanych podobizn Marji Kazimiery 
wybrał p. W alisieaski na pierwszą kartj swego dzie­
ła bardzo piękny portret, któ<y oddaje chyba wiernie 
wdzięk, pewność siebie, i żywioł iupełnie oboy tej 
sprytnej faworyty Marii Ludwiki i spadkobierczyni 
nieustającej kabały jej dworn.

Marysieńka przybyła do Polski mając lat cztery. 
Młodość, czas pierwszego małżeństwa z Zamojskim, 
spędza na gotowanin się do p'zyszłej karjery spisków, 
mieszanin się do wszystkiego, potrąeanin o wszystko 
w jednym eeln osobistej korzyści.

Przez rałe życie jest handlarką swych wdzięków, 
korony, tradyoyj polskich, któie były d.a n'ej m ar­
twą literą, i osobistej godności w bezczelnych targach 
o kilkanaście tysięcy żołdu.

„W oitatniej chwili zawsze możnaby być pewnym 
króla i jej, gdyby tylko cena była odpowiednia". Oto 
do czego doprowadziła chciwa cudzoziemka patrjotyzm 
zwycięzcy z p d Chocima i Wiednia.

Umiera się zarówno od jednej kuli, jak od stu 
ukłuć żądłem pszczół. Sobieski npadł pod uUaciem 
nieoatantyjh szpilek życia rodzinnego.

Strtsznym jest w swej prawdzie obraz pensjono- 
wanego króla i królowej, która natrętnie dopomina 
się zapłaty zasłnżonej przez ślepe wykonywanie woli 
Ludwika XIV bez względu na interesy kraju a ozę 
sto wprost dla jego zguby.

Po śmierci Michała Korybuta, Marysieńka nie 
domyślając się losu jaki ją czeka, prosi dworu fran­
cuskiego o rozkazy, przyrzeka ślepe posłuszeństwo. 
Dobra to spos bneść dla historyca, aby w i  właśoi- 
wem świetle okazać służalczość i sprzedajność, wraz 
z całym szeregiem wad, wprowadzoną przez cudzo- 
ziemczyznę między naszą szlacntę, dla której król był 
tylko p 'im u s  inter p a r  es.

I wtenczas już żywioł ten był tak wrogim, że 
Marysieńka, jako jego uosobienie, znosiła całe góry 
nienawiści Polaków. Była przedmiotem takiego watrę- 
tn, że wieść o jej rzekomcm otruciu przyjęto z unie­
sieniem radości.

Gdy w kościele poczęto^modlitwy o jej nzdrowie-

nie, wszyscy obecni głośno przeciw temu zaprote­
stowali.

Dzieło p. Wnliszewskiego iest jeszcze z tego 
względu nidzwycza] ciekawe, że raz pierwszy z npi- 
rem przedstawia Jana III jako sentymentalnego Ce- 
ladona, który tjsknie się zali u stóp nieczułej Aitrei.

Jestto światło trochę nowe, pomimo że sielanka 
miłosna Jana III i Marysieńki należy do ‘rzadkich, 
ale i znanych przykładów w historji. Sam p. W ali­
szewski przyznaje, że t r  duo Dyłoby znaleśó Celado- 
ns, przez jednę godzinę dłnżej zatrzymanego n stóp 
Astrei, jeżeli obowiązki króla-żołnierza powoływały 
go w inną stronę.

Pochwała nie bez znaczenia, zwłaszcza, że do 
wielu współczesnych monarchów zastosować się nie 
da. Na zachodzie królowie tańczyli w balecie, kazali 
rymować dworskim poetom idylle na cześć pasterek, 
bo nie nmieli jak król Jan III wyrazić szorstkiego 
może uozuoia, ale pełnego prawdy i głębi.

Zresztą gdybyśmy odjęli z panowania Lndwika 
XIV, który się dnmnie tytułował Król-Słońce, Roni­
na, Ccrneilla, Colberta, Tureniusza, Louvois, Pascala, 
Vaubana, cały szeregdowódców i genjalnyeh organi­
zatorów, zostałyby: la V allike Montespan, Marły, fety 
i uroczystości Wersalskie,

Jan III nie ma świetnyon dekoraayj, ale zostanie 
mn zawsze kilaa wspaniałych chwil.

Zwycięstwa Sobieskiego, to piękna i ostatnia apo­
teoza posłannictwa Polski, Indu granicznego, kt >ry 
z konia prawie nie zsiada, broni z rąk nie pusz­
cza, jak mnr staje między Europą a hordami barba­
rzyńców, aby ta  E iropa mogła spokojnie pola zasie 
waó, rozwozić płody kwituąoege przemysłu, aby oały 
zachód mógł zajmować się kwbstjami abstrakcyjnymi 
i uniwersytety zapełniać setkami młodzieży, bezpiecz­
nej cd tioski o swe ołtarze i ogniska I

U nas ciągłe wojay nie dozwalają wytworzyć się 
mieszczaństwu; rzemieślnicy niezbędni są kolonistami 
obcymi; równocześnie szewcy niemieccy łącząc się 
w korporacje poetyckie, mogą być śmiało majstersan- 
gerami. Polska eznwa tymczasem i umiera, aby im 
nic nie zagrażało.

Geladon — Jan III miał na tyle siły, aby raz je­
szcze i na zawsze Europę ocalić, gdy oparł się Ma­
rysieńce, która go oheiała odwrócić cd odsieczy wie­
deńskiej. Był dzieckiem marszów polskich, żołnierzom 
chrześcijańskim, poszedł tym razem za głosem krwi, 
za skargą bohaterów leżących w kurnauaoh licznych 
pobojowisk i to go zawiodło do sławy niebywałej w 
Europie, a na szczyt własnej potęgi.

To musi przyznsó pan Waliszewski, ale ile go 
to kosztuje!

Sam się z tern wcale ni? kryje i powiada. „Pro­
szę mi darować, ieżeli przez chwilę będę śledził jego 
błyszczącą i zaikomą apoteozę". (Rizdz. IX, str. 300).

Może antor być spokojny; Francuzi darnją mu 
z pewnością to u3tępstwo; Sobieski jest jednym 
z ich stałych ulubieńców. Nie trzeba wielkich zdol­
ności spostrzegawczych, aby zdać sobie sprawę, że 
dla przeciętnego Francuza idea Polski sprowaaza się 
do kilku danyrh i tak : sól w Wieliczce, Kopernik, 
żubry w puszczy białowieskiej, Adam Mickiewicz i 
Jan S.bieski!

Tiudoo nczestniozyó w jakiejkolwiek nroozystośoi 
lnb rooznicy narodowej w Paryżu, aDy mówca, F ran­
cuz oczywiście, nie wtrącił mniej więcej tych słów: 
Cette na*ion, malheureuse, dont Jean Sobieski re- 
presente si bien la noble braw urę l. t. p.

Dzięki p. Waliszuwskiemn ten szczupły zakres 
pewnie się z czasem rorszerzy; kto jak  on ma na 
swe nsługi język barwny i zajmujący, cierpliwość 
w zbieraniu szczegółów i swobodę erudyt/, teu mo­
że skuteczuie pracować, abp zwrócić uwagę Świata 
na sprawy naszego narodu. M arja Pieohooba.

Drobne wiadomości.
Konkursy. Wydział krajowy rozpisuje konkurs ua jedno 

stypendjum w »„ocie iOC zL. z fundacji Francis;ka Stecz­
kowskiego dla kandydatów na rzemieślników stolarskich. 
Pierwszeństwo mają urodzeni w Jaśle. Stypendysta musi 
się zobowiązać do pracowania w kraju najmuiej przez lat 
dziesięć. Teim.iL wnoszenia podań do 15 października b. r, 
Do podań trzeba.dołączyć: metrykę, świadectwo moralno­
ści, ubóstwa i nabytego już zawodowego uzdolnienia.

Rada szkolna okrg-owa w Tarnowie rozpisuje konkurs 
na k'lka posad tymczasowych nauczycieli z terminem do 
24 bm., a trembowelska Rada szkolna okręgowa na kilka­
dziesiąt ponad dla nauczycieli i nauczycielek starszych i 
młodszych. Termin do 20 października

Konkurs rozpisuje prezydju a sądu wyższego |w Krako­
wie na posady oficjałów karoelaryj łych w X ram’ze przy 
sądach obwodowych ,r Rzeszowie i Jaśle. Termin do l4-go  
październ:ka.

Konkurs ogłasza magistrat lwowski na pięć , -ypendjów 
po 120 złr, dla uczniów szkoły przemysłowej we Lwowie z 
fundacji miejskie-, ustanowionej dla uc czenia pamięci ju- 
bileuasu 40-i t ni ago panowania Cesarza. O te stypendja u- 
biegać się mogą uczniowie tej szkoły, a podania z dołą­
czeniem metryki, świadectwa szkolnego z ostatniego półro­
cza i świadectwa ubóstwa wnieść uależy do magistratu za 
pośrednictwem Dyrekcji szkoły — najdalej da 30 paździer­
nika br.

Konkurry rozpisują: Rady zkolne okręgowe w Łańcu­
cie, Jaworowie, Fodhajcaoh i Czortkowie na kilkadziesiąt 
posad nauczycielskich z terminem wszędzie do końca pa­
ździernika.

KRONIKA.
Kraków dnia  1 pa£dziernika

K a l e ą i a n  k e ź e l e l k y -  Dziś, sobota, 1 paździer­
nika, Remigiusza biskupa, wyznawcy, jutro Najśw. Ma.ii 
Panny Różańcowej i Aniołów Stróżów; pojutrze Kandyda 
męczennika i Lukrecji panuy.

Jutro w kościele 0 0 .  Dominikanów po południu proce­
sja z ewangeliami po Rynku; przez całą zaś okoaw„ nabo­
żeństwo z :azaniam- na samie i nieszporach, wieczorem 
przez cały miesiąc spraw ani e Ró J.ńca z kizaniami.

W kościele Najśw. Maiji Panny ,wotywa o godzinie 9 
rano z kazaniem na górze w kaplicy ŚŚ. Aniołów Stróżów. 
O tijźe godzinie wotywa Cechu knśmierzy w kaplic, Najśw. 
Panny Różańcowej na górze.

W kościele 0 0 .  Paulinów na Skadet jutro odpust bra­
cki SS. Aniołów Stróżów.

KalMaarz rybaam W miesiącu październiku walna ło ­
wić wssei -ą rybę, z wyjątkiem łososia i i pstrąga.

O.luamać należy raka zarówno samca, jak i samicę.
Kalendarz myillwskL W miesiącu październiku walao 

^olewać aa wszelką zwierzynę i ptactwa, z wyjątk em na 
ł»n:e, kozły, cielęta i  szpiczaki oraz kuiy, głuszce i c.e- 
rzewie.

Kalania ? astraaaalazw, Wschód słońca roipec ąl się
dziś o gooziuo 5 miant 45, :»ohód prsypad i a godzinie 5 
miaut 16, długoió dnia godzin 11 atinnt 31, f

8 tan powietrza. Dnia 1 październik - o godzinie 7-aj raso 
barometr 741,6, tarazamatr -j- 12 4 C., wilgotność 87J/„, wiata 
zachodni, 10

Z dnia na dzień.
Ciekaw ej s ta ty sty k i dostarczył nam  jeden  z w ła ­

ścicieli realności.
Czytając słuszne w yrazy oburzenia na lekcew aże­

nie obowiązków przez członków  naszej R ady m iej­
sk iej, postanow ił przekonać się, k tórym  to m ianow i 
cie panom  radcom  zaw dzięczać należy, że posiedzenia 
R ady  albo nie dochodzą do sk u tk u , albo odbyw ają 
się  w nader szczupłym  kom plecie, na ozem cierp i na­
tu ra ln ie  m iasto i jego  obyw atele, bo najw ażniejsze sp ra ­
w y często całe la ta  czekają na załatw ien ie .

P rzejrza ł w tym  celu k ilk a  o sta tn ich  num erów  
„D ziennika rozporządzeń d la  sto ł. m. K rakow a", w  
którym  zanotow ani są  radcy nieobecni na  posiedze­
n iach . B adan ia  sw oje rozpoczął od posiedzenia z d. 
16 w rześnia 1897 r. t. j .  od p ierw szego posiedzen ia  
pow akacyjnego z r. z , fi skończył n a  posiedzeniu  
z d n ia  i O m arca 1898 , bo spraw ozdań z dalszych 
posiedzeń D ziennik  jeszcze podał. P rzez to półrocze 
odbyło się 18 posiedzeń R ady m iejskiej.

Z dostarczonej nam  s ta ty styk i podajem y tylko p u n ­
k ty  najciekaw sze, bo s ta ty styką  sum ienności w  w y­
pe łn ian iu  obow iązków  przez w szystk ich  60 panów  
radców  nie chcem y nużyć czytelników .

Upuszczamy przedew szystk iem  radców  zm arłych 
lub  chorych, a następn ie  posłów  do R ady  p ań stw a , 
od k tórych  trudno  w ym agać, aby uczęszczali re g u la r­
n ie  n a  posiedzenia, — choć możnaby ich się zapy­
tać. poco przy jm ują m andaty  radzieeckie, w iedząc, że 
obow iązkom  z n im i połączonym  zadość uczynić n ie 
są  w  stan ie .

A teraz s ta ty s ty k a : H rab ia  S tan isław  T arnow sk i na 
owem IS -tem  posiedzeniu z rzędu od w rześnia 18 9 7  
<lo m arca 189S opuścił posiedzeń ....o ś m n a ś c i e. 
Czołem! d rugiego  tak iego  w  R adzić, m iejskiej już 
niem a. Pan h rab ia  ja k  zawsze tak  i w  tym  w ypadku, 
im ponuje, — a to tern w ięcej, że jestto  m ąż, eo 
w szystk ich  uczy, w szystk ich  strofuje za... zaniedby­
w anie.

N ajbliżej pana  hrabidgo stoi jdgo przyjaciel po li­
tyczny d r F ranc iszek  Paszkow ski. Ten n a  18 posie­
dzeń opuścił ty lko 16. P rzed  pó ł rokiem  mówiono
0 nim  jako  o kandydacie  na v ice-preżvdenta m iasta  
K rakow a. IV tak im  razie lir. T arnow ski pow in ien  zo­
stać  prezydentem . N agroda za p ilność nikogo om inąć 
nie pow inna,

Trzecim z rzędu je s t Ich h e ise r — ten  t y l k o  15 
posiedzeń opuścił. A ln świeżo nam yślił się  i złożył 
m andat.

Czw artym  w ielk im  nieobecnym  na posiedzeniach 
(pomijając! posłówr W eig la  i G órskiego) je s t h r. A n­
ton i W odzicki —  opuścił posiedzeń 14. W  części, 
ale tylko w części u sp raw ied liw ia  go to, że czasem 
w y je d z *  z K rakow a, ale w  każdym  razie nie tak  czę­
sto, aby raczył być obecnym tylko raz n a  5 posie­
dzeń.

P a n  d r Ju lju sz  Leo nie w yjeżdża i mimo to opu­
śc ił posiedzeń 13. Tuż za nim  idzie p. P a w e ł P op ie l. 
Ten ty lko sześć razy zaszczycił R adę  sw em  przyby- 
biem  —  nie by ł w ięc razy 12.. Na rów ni z nim  stoi 
lir. Audrzej Potocki. D alej 1 i czarnych k resek  m a 
p. d r P a reń sk i, po 10 pp . K naus i S try jeń sk i (zgo­
dność arch itek ton iczna), po 9 pp . F ritsc h , Ł ap iń sk i
1 B ereźnicki.

Tych, co opuścili m niej niż połow ę posiedzeń nie 
po d a jem y .,W arto  jed n ak  zanotow ać, że tylko 4 ra d ­
ców było ua wTszystk ich  posiedzeniach. Oto ich  n a ­
z w is k a : X. S p i s ,  B a r t o s z e w i c z ,  P o n i k t o
i S t a n i s z e w k i .  W arci złotych lite r ua tab licy  m ar­
m urow ej w  sali posiedzeń. S rebrne lite ry  na tej ta -

Zakład kupna i sprzedaży wszelkich ruchomości
w  za k re s urządzenia domowego w chodzących (nowych i używanych)
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ilicv na leża ti^ j; sic p p . : Fuderow iczow i, Jaw orn ick ie - 
m "i Szpakow skiem u. którzy raz tylko posiedzenie  
puścili. “

L o so w an ie  przyległych do V-tej kadencji b. r. 
dbyło się wczoraj w prezy djum tutejszego sądu Kra- 
owego karnego, poi przewodnictwem dra Jaljana 
lor<dowikiego, wiceprezydent! sądu krajowego, w ■ - 
ysteneji radców sądu krajowego pp. Hóflioha i Kle- 
oen^iewiozą, zastępcy proKuratorji p. Piotrowskiego 

delegata Izby adwokackiej dra Kalczyńskiego.
Przysięgli główni: 1) Aleksandrowicz Iiaak, wł. 

ńandlu ; 2) Armatowiez Bolesław, jubner; 3) Bała* 
an Jakób, wł, piekarni; 4) Banaś Stanisław, wł. 
s a l , 5) Baranowski Mioha>, wł. dóbr L ustaw ia;
) Baruch Guittw , wł. rea ln .; 7) Beringer Wanda- 
lir, bidowniczy; 8) Chachlowsti Jan, rzeźiik ; yj 
Ihrzanowiki Konstinty, wł. dóbr.; 10) Chęciński 
ilbin, wi. r e a l .; 11) dr Deichea Izydor, adw. kraj.;
2) Dobrzański Feliks, wł. rea ln .; 13) Gędzlerski 
■Unisław, cukiernik; 14) dr Goldmana Samuel, aiw . 
:raj ; 15) Gollenhofer Jan, wł. real.; 16) Grabów­
ki Leon, krawiec; 17) Grzybozyk Franciszek, wł. 
ea ln .; 18) Guzikowsti Andrzej, wła.c.ciel realności;
9) Horowitz Jakób, dostawca piasku; 20) Kaoei 
Vładysłńw, właśc. tealnośoi; 21) Ka^.ilei J ,.kób, 
rłaśó. ajencji 22) Klein Roman, wł. zealu.; 23) dr 

ilrieger Hermaun, adw. kraj.; 24) Kleia Wiktor, w ł. 
ea'.; 25) LangroeK Maurycy, wł. składa mater. baa.; 
16) Liebmann Adolf, urzęd. bankowy; 27) Łapiński 
lao, włsśó. realn.; 28) Łasiński Józef, Wł. dóbr 
Przyborów; 29) Jiaens Rajmund, budowniczy; 30) Mi­
chalik Antoni, wł. real; 31) Niedzielski Norbert A n­
toni, wł. realn.; 32) Niesiołowski Kazimierz, właśó. 
handlu tow. bław.; 33) Rothe Antoai, w ł. realn.; 
34) Sadowski Konstanty, właśó. dóbr. Birzęoin; 3o) 
Strnaik Ludwik, wł. realn ; 36) Wojnarowie! E i-  
mund, właśó. realn. ______

Przysięgli zaitępcy: 1) Karol Saul, właśó. han­
dlu; 2) Kosobudzki Piotr, ślusarz; 3) Krosek Jan, 
wł. realn ; 4) LiebeskindAdolf, wł. handlu; to) S ta r­
nawski Władysław, rzeźnik. 6) Wilozyńaki Mateusz, 
wł. realn.; 7j Wiśniowski Józef, wł. realn.; 8) W it­
kowski Walentyn, właśó., realn.; 9) |Zadenoki Leon, 
.szewc.

Maating jesienny. Tylko sześó dni oddz ela naB 
■od tzrm ini wyścigów konnych Galicyjskiego Kluba 
jazdy panów Pierwsze konie już przybyły do Krakowa, 
również nadesłano rilka nagiód honorowych. Hr. P o ­
tocka przysłała cenną podstawę do owooów ze sre­
bra i szkła kryształowego, hr. Nostitz dzban z ku­
tego srebra, zaś baron de A'aur srebrną, pięknie wy­
robioną kasetkę do cvgar i papierosów, wyłożoną 
wewnątrz drzewem cedrowem.

Stawki w totalizatorze tak jak  dawniej po 5, 10 
i 50 złr. Place po 25 złr.

Z tajemnic Towarzy8twa handlowego. Wczo­
raj w tutejszym sądzie powiatowym karnym wobec 
s;dziego p. Garbaozyńskiego toozyła się sprawa dwóch 
członków Bauy _adzor nej npadi go Towarzystwa han­
dlowego. Pierwszy p. Ignacy ć  wiklieer, były znstę- 
poa Szsńkowskiego, jako dyrektor i kasjer główny, 
oskarżał dra Feliksa Kasp. ka, o przekroczenie obra­
zy czci z § 411 i przekrocienie leskiego uszkodze­
nia ciała z § 487 u. k. Dr Kasparek w dnia 8 li­
pna, miał wobec ówczesnego prezesa Towarzystwa 
handlowego, 81 letniego starca p. Czermińskiego po­
mawiać go o zabranie parasola ze sklepn Towarzy­
stwa handlowego, a nadto miał się wyrazić, że kasa 
znajduje się w nieporządku i że w kasie okalał się 
brak 25 złr. -  Nadto nazajutrz, kiedy p. Ćwikli-
cer przyszedł do lokalu T o w a ro w a , aby ściągnąć
z kasy 50 złr. na swoje oszozędnośoi włożone do ka­
sy Towarzystwa, zastał tam tylko p. Kl ezia, bu­
chaltera i dr Kasparka. Z chwilą kiedy p. Kuleź u-
dał się do kasy po gotówkę dla p. Cwiklieera, i r  
Kasparek korzystając z tego sam na sam, uderzył P 
Ćwiklioera silnie pięścią w lewe oko, tak że na 
chwilę ten zaniewidział, gdyż prawe oko ma chora. p o ­
nieważ scena ta odbyła się bez świadków, pozwany 
dr Feliks Kasparek temu zaprzecz* i twierdzi, że p. 
ćwiklioer tylko przez złość go oskarża, ponieważ on 
jako członek Rady nadzorczej zesuspendował p. Cwi- 
klicera, a nadto dodaje, że p ćwiklioer, będąc zastę­
pcą Szadkowskiego, powołany przez tego ostatniego, 
nadużywając swojego stanowiska w brew przepisom 
statntu, wybierał z ka*y całodzienną gotówkę d con- 
ło swoich oszczędności.

Na świadków powołano p. Ksawerego Czermiń­
skiego i buchaltera p. Kniezia. Obaj świadkowie 
"o do owych 25 guldenów nio pewnego powiedzieć 
nie umieli —  jedynie p. Knieź mial słyszeć, jak dr 
Kasparek powiedział, te rada nadzoroza zasuspen- 
duje p. ćwiklicera, gdyż kasa n.gdy nie była w po­
rządku.

Dr Kasparek twierdzi, że nie on suipeniow ał 
p. ćyik licera tylko rada nadzorcza na jego wniosek.

Zastępca prawny mecenas dr i  błamowi oz posta­
wił wniosek zaprzysiężenia p. ćwiklieera, jako świad­
ka, przyozem się wyraził, ,iż nikt nie przeczy, że 
p. Kasparek rządził Towarzystwem, ale jakie są

skutki tych rządów, wykażą akty sprawy Towarzy­
stwa handlowego*.

Po przeprowadzonej rozprawie, sąd uznał dra Kas- 
parka winnym przekroczenia z §§ 411 i 487 i w myśl 
§ 412, przy zastosowaniu §§ 261 i 266 nk., skazał 
go na 48 godzin siesztu, ewentnaluie na 10 złr. 
grzywny

OdJzlał wioślarski „Sokoła* urządza w nie ■ 
dzielę dnia 2 października b. r. jesienne Regaty na 
Wiśle. Meta 2.000 metrów, z których 1.000 metró w 
p u l wodę do Klasztoru Zwierzynieckiego, i 1.000 
metrów za wodą do mety przy ujśoin Rudawy p )d 
Wawelem. Nr. 1. Skule podwójne z? sterem; 2. S tale  
pojedjnoze; 3. Skiffy wyścigowe; 4. ŁodiiU 4-ro wio 
słowe. W numerze 3 cim startować będzie Szampian 
Tow. „Blesk* w Pradze. Początek punktualnie o go­
dzinie 3 p> południu.

Wyścigi krzk. klubu cyklistów z 1892 r. urzą­
dzone w n.edz^lę po południu duia 25 z. m. na 
szosie bielańskiej powiodły się zupełnie pod wzglę­
dom sportowym. Zsnważonu również większe zainte­
resowanie się publiczności krak., albowiem pomimo 
niesprzyjającej pogody zebrał się przy mecie liczny 
*a«tęp widzów. Przestrzeń 30 kim. przebyło 5 oiu 
jeźdźców w czasie 67 m'Qut, a 5 k in . w czasie 9 
minut, co ze względu ua błotnistą drogę i przeci­
wny wiatr należy uważać za bardzo pomyślny reznl- 
t&t. W obu biegach różnice w prz;Jeohaniu mety 
przez poszczególnych cyklistów wynosiły zaledwie p > 
Kilka sekund. W biegu 30 kim. pierwszy minął m e­
tę Ziembicki Zygmunt z k. k. e. z 1892 r., 2) De- 
kordy Gabrjel z k. k. e. z 1892; 3) Piotrowski Jó ­
zef; 4) „Queks“ pseud. z oddz. kol. tow. krak; 5) 
„Eliot- p itud . z k. k. e. 1892 r. W biegu 5 kim. 
przejechali metę w następują ym porządku: 1) Wi­
niarski Z/gmunt. 2) Szezarkowski Jan % oddz. kol. 
tow. krak.. 3) Wimmer Karol z Tow. Młodz. cykl.;
4) „Eliot* pseud. z k. k. c., 5) Dakordy Gabrjel 
z k. k. o. z 1892.

Wykłady wieczorne w wyższej szkole handlo­
wej w Krakowie rozpoczynają się w dnia 10 paź­
dziernika br. o godzinie 7 wieczorem. Wp sy przyj­
muje dyrekcja szkoły oodziennie w czasie od godz. 
9 —10 rano.

Towarzystwo dramatyczne p. Bolesława Ma-
reokiegc, które przez lato gościło w teatrze letnim 

„ Parku krakowskiego, opuściło Kraków wczoraj rano u- 
dająo się do Częstoohowy, gdzie p. Mareok' oałą zi­
mę przebywać zamierza.

O obrazę czci. Przypominamy, że duia 4 paź­
dziernika odbędzie się w tutejszym sądzie powiato­
wym karnym rozprawa przeciw prawne®1- doradoy 
socjalistów, żydowi drowi Adolfowi (?) Grossowi o 
obrazę oaoi, o któią go oskarża p. Marcin Sowiński.

Prośba sukcesorów ś. p. Czerneita o usunięoie 
soojalistów od zarządu majątkiem spadkowym, jak 
dotychczas, nie została przez tutejsze władze sądowe 
załatwiona.

Dzieciobójstwo. Dziś w sobotę, dnia 1 ptźizier- 
nika o godzinie 9 rano rozooczęła się pierwsza roz­
prawa przed trybanałem sędziów przysięgłych IV ka­
dencji. Przed trybunałem, któremu przewoduiozył dr 
.Taljan Morelowski, wiceprezydent sądu krajowego i 
kierownik sądu krajowego karnego w asystencji rad­
cy sądn krajowego Klemensiewicza i adjnnkta dra 
Makarewicza. Zastępoa prokuratora p. Piotrowski 
wnosił oskaiżeoie przeciw Małgorzaoie Wójcik, fMse 
Szwaczka, lat 25 liczącej, służącej z Zakrzówka, o 
to, że w dniu 16 maja br. w Zskrzówku swoje no­
wonarodzone dziecko przez wrzuoenie do dołu kloa- 
eznego w ten sposób życia pozbawiła. Czynem tym 
Małgorzata Wójcik popełniła zbrodnię dzieciobójstwa 
z §• 139 uk.

Z drugiego piętra szkoły wydziałowej przy uli­
cy D.etla wysKoozył wczoraj przed połulniem  uczeń 
VII klasy, 18 le t r ,  Mojżesz Lamm. Pokaleczonego 
odwiozło pogotowie ratunkowe do szpitala Przyczy­
ną zamachu samobójczego ma byó bieda (?)

„Przyjaźń* w Podgórzu. Dnia 2 b. m. o godz. 
3/*8 wieczorem odbędzie się w lokalu Stowarzyszenia 
„Przyjaźni* w Podgórzn przedstawienie amatorskie. 
Daną będzie komedja w 2 aktaoh M. Bałuckiego pt. 
„Polowanie na męża*. — p 0 przedstawieniu nastą­
pi zabawa z tańcami. — W„tęp na zabawę tylko za 
okazaniem zaproszenia, lub ksr.y legitymacyjnej na 
dowód, że mający chęó brania udziału w zabawie 
jest ozłuukiem któregokolwiek Stowarzyszenia katoli­
ckiego W Krakowie lab w okolicy.

Mianowania. Cesarz zamianował nadzwyozajnych 
profesorów dra Kazimierza Twardowskiego i dra Ale­
ksandra Skórakiegv, zwyczajnymi profesorami filozufji 
na Uniwersyteoie we Lwowie.

Z historii miasteczok. Z Brzostka oabieramy 
naatępi-iąoe pismo: Z początkiem miesiąca ubiegłego 
donieśli tutejszemu burmistrzowi p. Andrzejowi K o­
walskiemu radni miejscy: Jan Żnudzki i Leonard 
Tułeoki, że widzieli, jak propinator N. Goldberg wy­
lewał nocy nieczystości na drogę prowadzącą ko­
ło stadn5, położonej w ulicy zwanej „Podgórzem*. 
Wody z tej studai używa połowa naszyoh mieszkań­
ców. Burmisnz, zawezwawszy do kancelarji gminnej 
obwinionego Goldberga, zasądiił go, po dokładuem 
zbadania sprawy, na zapłaoenie grzywny 10 złr.

Przeoiw powyższemu orzeczeniu burmistrza wniósł 
N. Goldberg rekurs do rady gminnej, ta  jedaakLe 
zatwierdziła większością głosów orzeozenie bur­
mistrza.

Upłynęło jakoś 3 dni: W nocy z dnia 13-ge na 
14 z. m. woda w rzeczonej studni przybrała nagle 
niezwykły kolor, wydzielając przytem z siebie da- 
1 eko dający się odczuć odor. Zawezwano z rana 14 
z. m. Lkarza miejskiego dra Czerwińskiego, którv 
skonstatował zatracie tej wody czarnym karbolem i 
polecił zamknąć studnię.

Fizyk, który z polecenia starostwa w Pilzuie 
przybył stamtąd do Brzostka w celu powtórne­
go zbadania wody, potwierdził w zupełności opinię 
poprzedniego ie i-rza  i również surowo zakazał wody 
tej kosztować.

Kto zatrał studnię? jak dotąd nie wiadomo. Za­
pewnie sprawców odkryją — ale co my mieszkańcy 
Brzostka bez mody mamy robić?

Zgon W Słowenoinie, kuło Jasła zmarł po d łu ­
giej chorobie Leon Wróblewski, artysta malarz, uro­
dzony w Brzozowie, syn ś. p. zmarłej Franoiszti z 
B.eiawskieh. Był to zaany człow ek i artysta|zjBo ej łasi i

Handlarze dziewcząt Żandarmerja stanisławow­
ska aresztowała w nocy ze środy na ozwactek nieja­
kiego żyda Józefa Ellmaaa, jak sprawdzono od m ie­
siąca z t pes1 portem egipskim z Kań a ta  bawiącego, 
który ehoiał wywieść do Buenos-Ayres dwie żydówki 
Bertę Gawę i Rózię Rosiner. Po aresztowaniu E 11- 
mana sprawdzono, iż nazywa się on Józef Eisenstein 
i że jest lodem ze Stanisławowa, który przed k ilku­
nastu laty opuścił. Znaleziono przy nim gotówkę 
328 złr. i kosztowności. Rów nocześnie aresztowano 
jyna jego Leopolda Eisensteina, który dzień przed­
tem przybywszy z Bndapeszta, zamieszkał w hotelu 
pod trzema koronami, gdzie zapisał się pod fałszy- 
wtm nazwiskiem Jozef Griinberg. Obydwóch odita- 
wiono do sądu. Liczne poszlaki wskazują, że wpa­
dnięto na trop międzynarodowej bandy handLrzów 
dziewcząt.

Balon n a  U 8ługach wojska ma, jak każda no­
wość, swoich gorących wielbicieli i sceptyoznych 
kry ty ku w. Ci pierwsi odnieśli znaojny sukces w rsta.- 
tnim dniu tegorocznych manewrów po i Bnzias 
na Węgrz^h. Siódmy korpus umieścił swoją rezer­
wę za prawem skrzydłem; naoierająoy nań. dwuna­
sty Łorpus przesunął swą rezerwę ehoąo obejść le­
we skrzydło siódmego korpusu i gnieść je prze- 
magającą liczebnie siłą. Oficer sztabu jeneralnego 
siódmego korpasi obserwował z ba li n na nwię- 
zi (balon oaptif) pole walki, a spostrzegłszy groźna 
przesuuięo e rezerwy dwnna&tego korpusu, dał na­
tychmiast znać e niem dowOdoy swojemn. Ten pree- 
rzucił natychmiast swą rezerwę z prawego na lewe 
skrzydło, które wzmocnione tym sposobem odparło 
zwycięsko atak dwnnastego korpusn.

Uwięzienie Korytowsklego. O aresztowaniu w 
Stanisławowie Korytuwskiego donoszą, następujące 
bliższe szczegóły: W ubiegłym tygodniu zjawił się 
w Stauisławowie młody człowiek, przedstawił się, 
ja k o ‘Konstanty hrabia Korytowski, który przyb/ł ee- 
em nabycia od spadkobierców Dabsa dóbr Majdau 

Średni. Złożył on wizytę pizezydentowi tutejszego 
sądu p. -tuuiewiozowi i oświadczył, że kupi Majdan, 
jeśli takowy nabędzie za 900 000 złr., które złoży 
zaraz gotówką. Nie przeszkadzało to Korytowskiemu 
tego samego dnia starać się w tutejszych kantorach 
bankowych o zeskontowanie kilkn weksli z podpi­
sem p. Rostworowskiego z Bukaizowiec, opiewają­
cych na sumę 10.000 złr. Operacja ta a‘oli nie uda­
ła się pomimo, il  Korytowski obiecywał dobre pro­
centy i pokazywał telegram z Berlina, w którym 
zapytywano go, ozy należące mu się 300.000 marek 
mają mu byó odesłane do Lwowa czy do Stanisła­
wowi, wezsle bowiem były jnż p łatie . Traktował 
równ e* o kupno sąsicdciej wsi Pobereże. W piątek 
wyjechał d » Halicza, gdzie kupił u tamtejszych han- 

■ arzy byd! a Austera i Plessera siedemdziesiąt sztnk 
wołów za '> 000 złr., jak twierdzi dc gorzelni dóbr 
swoich w powiecie tarnopolskim. Gdy atoli woły już 
załadowano, wrę :zył rprzedawoom zamiast gotówki, 
weksle z podpisami p. Rost Korowskiego. Sprze łający 
pojechali z wekslami do akoeptowania, a ten oświad­
czył, iż takowe nie mają żadnej wartośoi, albowiem 
były już skarżone, leoz ze skargi wycofane. Wtedy 
Auster i Piesser wróć.li do Stanisławowa i zagrozili 
prokuratorem. Gdy prośba nie pomogła, zrobili rze- 
czywiśoie doniesienie karne, ca podstawie którego 
Korytowski9go wezwana w poniedziałek o godzinie 
10 rano do sądn i stamtąd go już więoej nie wy­
puszczono. We wtorek po południu izba adna za- 
twierdziła uwięzienie.

Przy umowie o kupn* wołów w Haliczu był o- 
becnym także Edmund hr. Potocki z Marjampola i 
z tego powoda nie wiflzieó, czy słusznie, pa , po­
dejrzenie na niego, że w interesie tym także miał 
udział. Woły odesłano zaraz do Wieduia, a nie ak 
Korytowski twierdził do gorzelni w TarnepolsKiem 
Miały one tam byó na raohnnek Korytowskiege 
sprzedane. Sąd atoli t ilegrafi zuie woły zakondyko- 
wał i Kazał w Wiedniu sprzedać, a gotówkę tu  na­
desłać, Sprawa wywołała powszechną sensację, tem 
więoej, że izba radna uwięzienie zatwierdziła. Dotąd
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mie sprawdzono, czy podpisy na tyoh wekslach ią  
uałszowane, czy bez wartości. Śledztwo prowadzi a- 
djuakt sądowy p. Hroboni.

Głośna sprawa wekslowa Koryiowwlego, Broni 
okiego i Peteckiego ma swój początek w Krakowie. 
.Mianowicie w lipcu r. b. hrabia Bostworowski wniósł 
doniesienie do prokuraterji krakowskiej, i i  pp. Kory- 
towski i Brnnicki wyłudzili odeń podstępnie w jtr­
as ym z hctelów akiep 'y  wekalowe na sumę przeszło 
10.000 z lr , a t i  na pokrycie długu, należącego się 
baronowi Biuniokiemu od br. Ecctworowskiege. Ko- 
iytowski zobowiązał się jednak pisemnie, imieniem 
Brunickiegr, ze obu akce) tów nie sprzeda, lecz bę­
dzie je trzymał jako zabezpieczenie ;.ż do tej chwili, 
w której br. Bóstworowski będzie je mógł pokryó 
gotówką.

Pomimo tego, już jo  trzech cniach weksle zo­
stały zaskarżone przez niejtką Trzt dętką, a hr. Eos- 
tworowski znalazł się w konieczności pukijc a weksli. 
"Władze krakowskie opatiując w tej operteji akcję 
oszukańczą, przekazały sprawę jrokuratoiji we Lwo­
wie. Z powidu interwencji władz zapłata weksli nie 
nastąpiła, obecnie zaś nż}to tychże weksli na pokry­
cie knpna wołów.

jżresttówany w Stsnisłswrwio pod zarzutem zbro­
dni orzustwa Konsiant, Mora Korytowsk', jest mło­
dzieńcem 28 letnim, synem poważanej rodziny w Po- 
wnańskiem, W Galicji nie pesiada dóbr — tylko ja ­
kąś kamienicę w Budtpeszcie. Przybył do Stanisła­
wowa w towarzystwie młodej Węd*11 ki, z którą za- 
mieszkiwał trzy pokoje w hotelu Cer tralnym. Nazywa­
no go w mitćcie hrabią, jtkkdw iek  nim nie był. 
"Wypadek zdarzył, że równcoieśnie z nim b wił w 
Stanisław* wie prawdziwy br. Korjtswski (młody) z 
tarnopolskiego.

Sprawdzono, że Eorytowski, chcąc pozyskać sobie 
w hotelu, gdzie miesikał i w sferach pieniężnych o- 
p'nję zamożnego człowieka, n a la ł na tujszej peozcie 
przed kilku dnismi cztery l sty pieniężne, zawierające 
rzekono wewnątrz trzydzieści kilka tysięcy zł. Listy 
adresowane były do Krakowa, na pocztę odniósł je 
właściciel hotelu Cb*rakterystyczną jest okoliczność, 
że Eorytrwski centa n>e mając przy duszy, był u  pre­
zydenta tut. sądu p. Duniewicza i oświadczył goto­
wość kupieni. Maid&nu za 900.000 złc.; którą złoży 
naraz gotówką. -

Kradzież W Binku polskim Warszawski sąd 
okręgowy rozstrzygnął gł< śną w sno m czasie spra 
wę kradzieży, popełnionej w byłym B tnkn polskim, 
przemienionym, jak wiadomo, za rządów finrki w fi 
łję Banku państwowego. Przemiana ta  miała, jak 
wiadome, na oelu zniszczenie instytucji, będącej o- 
statnim śladem autcnomji Królestwa Polskiego i do­
szczętne jej zrusyfikowanie. Przeprewadzenie „refor­
myu, która polegała przede w szystkiem na usunięciu 
polskich urzędników — powierzone zostało hr. Goło- 
winowi, urzędnikowi, przejętemu duchem Hurki i 
Pobiedonoscowa. W krótkim stosunkowo czasie speł 
nił Gołowin swoje zadanie w całej rozciągi* śoi Na 
miejsce starych wytrawnych urzędników pilskich po­
do ła ł z głębi B osi lodzi, nie mających najmniejsze- 
go wyobraź ma o służbie bankowej i podawał im 
najlepiej płatne posady. I tak np. głównym zaejerem 
kasy (Skczędnośoi, istniejącej pr/y Banku, został nie­
jaki M ohał Ilin, kam ei ata pocztowy, a kontrolerem 
tejże kasy Alekay Jaśkiewicz, pisarz wiejski 1 Ci d*aj  
„diejatiele* wspólnerri siłami ukradli z kasy 17.000 
rubli, a dla pokrycia deficytu fałszowali księgi. — 
Sprawa nie wykryłaby się, bo powaga Gorowina 
osłaniała di f-audentów, gdyby nie fsDtazja Brna, 
który, chcąc spróbować szozęścia w Mcnte Caile, 
wziął z kasy większą sumę i zbiegł, nie zawiado­
miwszy o t(D  swego wspólnika. Skendal był zbyt 
głośny, policja musiała interweniować. Lin powrócił 
do Eosji i został ujęty. Proces przybrałby szersze 
rozmiary i zapewne Grłowin uczestnicz} łby w nim 
nietylko jako świadek, ale śmierć jego przecięła dal­
sze śledztwo. Wobec tego na ławie oskarżonjoh za­
siedli tylko Ilin i Jaśkiewicz. OLrońca adwokat Ka­
miński podniósł, te nie tyle l i  na należy potęp:*, 
ile tego, kto manipulantowi pocztowemu po 3-dnic- 
wej praktyce powier/yl ważne i trudna stanowisko 
kasjera. Sąd skazał l i n a  na osiedlenie w Sjberji, a 
Jaśkiewicza na wydalenie ze słnżby.

Sprawa O Bismarka. Wieloe charakterystyczna 
sprawa o obelgi czynne, spowodowane kłótnią o Bis 
macka, była przedmiotem żywych rozpraw w sądzie 
pokoju w Warszawie. Według opowieści naocznych 
świadków okazuje się, te pp. Aleksander Hal. i Sta 
nislaw Hal., nawiasem mówiąc kuzyni, wyszedłszy 
przed kilkoma dniami z cukierni Pągowskńgo przy 
ul. Marszełkowskiej, gdzie przez dłuższy ozrs grali 
dość spokojnie w bilard, rozpoczęli rozmowę o „hj - 
katystach". Otóż Al. H utrzymywał, że twórcą ich 
był niewątpliwie B'smark — ten człowiek zły i 
przewrotny, który popierał ich nietylko dnohowo, ale 
i  materjalnie; Stanisław H zaś, jako wyehowanieo 
Berlina, choć Polak, stanowczo twierdził, iż Biamark 
nietylko twórcą „hakŁiyzmn* me był, ale nie brał 
nawet iadnego w tej „sekcie* udziału, był jeno za­
dowolony, że taka „szkoła* się wytw orzyła w Niem­
czech.

Przedmiot tej rozmowy — mówią świadkowie —

tak  zacietrzewił strony, zwłaszcza berlińozyka, te  ten- 
te , stając w ogóle w obronie Niemców, pierwszy po 
chwycił za dość gruby, trzymany w ręku kij i ude­
rzył nim tak silnie przeciwnik*, ie  Al. H. upadł po­
krwawiony na ziemię. Działo się to niedaleko kolei 
wiedeńskiej, na placyku, gdzie mają pustój dorożki. 
Nie poprzi.stająo na tem, Polak berliński kopnął le­
żącego przeciwnika obcasem w twarz. (Kultura nie­
miecka 1). Przedmiot sporu lotem błyskawicy doszedł 
do wiadomości kilko przechodniów, którzy nie omiesz­
kali ukarać berłińczyka za jego bntnośó i arogancję. 
Sprawa oparła się o sędziego pokoju, który sktzał 
Stanisława H. na trzy tygodnie aresztu policyjnego. 
Oddzielnie odbędzie się sprawa o zakłócenie spokojn 
publicznego, w której to sprawie csW żonym jest je­

den tylko Stanisław H.
Nowy pomysł. Warszawianin, p. Wojciech Biel­

ski, opracował nowy model pralni. Jest to mrszynka 
hermetycznie zamknięta, w której mieści się walec, 
poruszany za pomocą korby zewnętrznej. Nowy przy­
rząd ma ułaiwiaó przyspieszenie prania bielizny. Wy­
nalazca pomysł swój opatentował.

Skazanie trzech polskich uczniów, w szkole 
nznpełniająoej w Odoianowie, jak donoszą pisma po­
znańskie, na zapytanie nauczyciela: „Jaki jest uacz 
bymn narodowy?*, odpowiedzieli wszyscy uczniowie 
Polacy: „Jeszcze Polska nie zginęła* i „Boże zbaw 
Polskę*. Nauczyciel pyt&ł jednego s uczniów: — 
kim jest?  Odpowiedział: „Polakiem*. „W jakim kra­
ju mieszkasz?* „W Prosiech*. „Jak się nazywa król 
nasz?* „My żadnego króla, ani cesarza nie mamy*.— 
Na wniosek koratorji szkoły uzupełniają* ej policja 
skazała za powyższe odpowiedz: trzech uczniów na 
kary porządkowe po 5 marek każd go.

Z nędzy paryskibj. rfelanja szwaczka, była 
bez pracy i bez grisza, chciała przenocować w bu 
dzie jarmarcznei menażerji na bulwarze Belleville. 
W tym oelu wśliznęła się, do niej pokiyjomn i po- 
oiemku. Nagle pantera, wyciągnąwazj łapę przez 
kraty klatki, pochwyciła nieszczęśliwą; pokaleczoną 
okrutnie ledwie uwolniono ze szpon pantery1.

G abryslska (K rzysztafary , K raków), sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki P e tra ł  
z mechaniką angielską pu 500—wiedeńską pe 800 złr.

w—1BHXTT~ts

H U M O B .
Z etyki życia.

— Czemu pan do tąd  nio przedstaw iasz mnie się 
I  Unikając st&iamjj , tOZZUuny,
Stronisz o dem u i e, jak zwierz dziki w lesie? — 
Baz do biedaka rzekł pan miljonowy.
— Dli tego — odrzekł biedak na pytanie,
Ze, choć znać pana pragrątbym z ochotą,
Nie wiem bynajmniej, mej szanowny panie,
Czy i pan także dobijasz się o to?

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Warszawa 1 października. (Pocztą od granicy). 

Odbyły się tu  aiesztowania studentów. Aresztowa­
no po dokonaniu ścisłych rewizji dwuuastu studen­
tów z rozm aitych kursów. O przyczynach areszto­
wania krążą sprzeczne pogłoski.

K la t en 1 października. Wiener Z tg . ogłasza 
w B t ichsgesetzblatt kompleks o podwyższeniu płac 
urzędniczych, profesorów gimnazjów i seminarjów 
nauczycielskich i duchowieństwa katolickiego

Paryż 1 października. Wczoraj odbyło się w 
Paryżu dalsze fautow«nie rzeczy Zoli, zajętych ce­
lem zadośćuczynienia egzekucji wyroku sądowego, 
który skazywał Zolę na karę pieniężną za oszczer­
stwo rzucone na rzeczoznawców sądowych pisma. 
Wczoraj zajęte zostały meble I piętra jego willi.

Paryż 1 października. W edług doniesień Jour­
nal, Esterhazy znajduje się od środy znowu w Pa­
ryżu. Gaulois zapewnia, że rząd do broszury, którą 
obecnie Esterhazy chce ogłosić, zastosuje ustawę 
z r. 1893, upoważniającą do prewencyjnej konfi­
skaty rzeczy drukowanych, jeżeliby broszura ta  za­
wierała odkrycia, któreby bezpieczeństwo państwa 
na zewnątrz naruszały.

G e n e w a  1 października. W Zurichu areszto­
wano domniemanego wspólnika mordercy Cesa­
rzowej Elżbiety- Kazywa się on Hugo Rambonl. 
Odstawione go do Genewy.

Madryt 1 października. Z Kuby i Porturico 
wyemigrowało 200.000 obywateli, którzy pnesie- 
dLli się do Hiszpanji.

Londyn 1 października. Biuro Reutera donosi 
z Pekinu z dnia 27 b. m .: W krótce mający nastą­
pić zgon cesarza, nie jest nieprawdopodobny, to 
jednak nie zmienia w niczem sytuacji.' Cesarzowa 
m atka oznaczy prawdopodobnie następcę, rząd zaś 
naczelny sama zatrzyma. Jak  opowiadają, cesarzowa 
m atka ma własne swoje zapatrywania odnośnie do 
ewentualnego napadu Eosji na Mandżurję.

Londyn 1 października. Times donosi z Pobnu 
dnia 28 b. m .: Sześciu zwolenników stronnictwa

reformy, między nimi bracia K ang-Ju-W ei, jeden 
censor i syn gubernatora Huepy zostali z powodu 
sprzysiężenia przeciw cesarzowej matce, straceni. 
W  mieście panuje spokój.

Lendyn 1 października. S tan zdrowia cesarza 
chińskiego pogarsza się z każdym dni*m.

Londyn 1 października. D aily Telegraph donosi 
z K a iru : M archand był ucieszony, że otrzym ał 
środki żywności, jakie mu Sirdar oddał do dyspo­
zycji. Ponieważ przybył do Faszody bez prowian­
tów, zmuszony by był ją  w net opuścić. M archand 
zapytany przez sirdara-Kiczenera-baszę o pełnomo­
cnictwo francuskiego rządu, nie mógł się takowera 
wykazać, mimo to domaga się tego kraju dla 
Francji. Sirdar zostanie prawdopodobnie pierw­
szym gubernatorem  Sudanu.

Londyn 1 października. Na zapytanie ze stro­
ny Tsungli Yamenn, dlaczego Anglja skoncentro­
wała swoją flo‘ę w zatoce Peczili (pod Pekinem), 
posi-ł angielski M rcdonsld oświadczył, że uczynio­
no to Ctlem zabezpitczema interesów angielskich. 
(Silna eskadra angielska krąży, jak wiadomo, po­
między W ei-hai-wei i T a lu , przed mit ściem Tien- 
tsinu- Przyp. R e d )

u iż bona 1 października. Kongres dziennikarzy 
skończył dziś swoje od trzech dni trwające ro z ­
prawy. Batailie zapowiedział, że paryski Figara  
otworzy w najbliższym roku szkołę dla przyszłych 
dziennikarzy. Najbliższy kongres odbędzie się w 
Rzymie prawdopodobnie koło W ielkanocy lub Zie­

lonych Świątek 1899 r. Próby debatowania nad  
politycznemi kw estam i rozbiły się wobec protestu  
ze strony kierowników rozpraw.

Pekin 1 października. Eokosz w prowincji 
Kwang-Si wrasta. Eodzina reform atora Kang-Yu- 
Mei zbiegła do Makao.

Dymisja Baernreithera.
Depesza własna Oioem Narodu,)

Wiedeń 1 października. W  spraw;e dymisji 
m inistra handlu dr. Baernreithera, umieszcza N em  
Freie Presse a u t e n t y c z n e  o ś w i a d c z e n i a ,  
w których na pierwszem miejscu stwierdzona je s t  
okoliczność, że wniosek nagły, który wiernokonsty- 
iucyjna wielka własność co do parlam entarnego 
traktow ania ugody zgłosiła, nie je s t dziełem m ini­
stra, albowiem w pierwszej swej części zwraca się 
przeciw rządowi.

W  dalszym ciągu przedstawione jest stanowi­
sko m inistra handiu B aernreithera wobec wniosku 
Schwdgla i stosunek jego do rządu, przyczem za­
znaczono, że gabinet h r Thuna upatryw ał w sta­
nowisku lewicy Wobec ugody przybranie wprost 
wrogirj takTyki względem przedłożeń rządowych. 
Kom unikat N em  Freie Fresse kończy s ę jak  na­
stępuje: „Ze w z g l ę d u  n a  r ó ż n i c e  s t a n o w i ­
s k a  s t r o n n i c t w a  do  k t ó r e g o  m i n i s t e r  
h a n d l u  n a l e ż y  i g a b i n e t u  k t ó r e g o  t e n ż e  
m i n i s t e r  j e s t  c z ł o n k i e m  o k a z a ł o  s i ę  d a l ­
s z e  p o z o s t a n i e  m i n i s t r a  h a n d l a w  g a b i ­
n e c i e  n i e m o ż l i w e m .  Dymisja ministra han- 
dlo jest nieodwołalna i nledająca się zmienić 
żadnemi okolicznościami.

Wiedoń 1 października. W  sprawie dymisji m i­
nistra handlu Dr. B aernreithera, donosi Neue F r .  
Presse, że między hr. Thunem  a m inistrem  Baern- 
reitberem  odbyła się konterencja w której powyżej 
przytoczony pogląd rządu znalazł swój wyraz i  
w ciągu której zaznaczyła się różnica między dr. 
Baei ureitherem  a prezydentem  ministrów, z której 
to różnicy dr. B aernreither wyciągnął konsekwencję. 
Neue Freie Presse zamieszcza również w ersję, że 
kierownictwo m inisterstw a handlu obejmie prawdo-* 
podobnie szef sekcji baron W e i g e l s p e r g ,  aż do 
mianowania nowego ministra.

Wledefl 1 października. W  szeregu kandydatów 
do teki m inistra handlu po ustąpieniu B aernreithe­
ra, coraz częściej powtarza się n a z w i s k o  d e p .. 
M i l e w s k i e g o .  Neue fr . Presse kandydatury je­
go nie uważa jeszcze za zupełnie pewną,

Z posiedzeń Izby poselskiej,
(Telefoniczne sprawozdanie „Głosu N arodu".)

Wiedeń 1 października. Podczas gvoso wania za 
pierwszą częś ią wniosku Schwegla na wczoraj- 
szem posiedzeniu było 53 członków Kcł* polskie­
go. Z katolickiej j artji ludowej brakow ał) 6-c:r  
członków, dwócb zaś deputowanych z tej Dartji 
K a p f  e r  e r  i S c h o p f e r  głosowało za wnioskiem 
Schwegla. Młodoozechów brakowało 18. A a t o r e , m  
c a ł e g o  w n i o s k u  d e p .  S c h w e g l a  b y ł  d e p .  
Gr  a b  m a y r .

Wiedeń 1 października. Na posiedzeniu Izoy 
w dniu 30 bm. odczytano następującą interpelację 
dep. dra D a n i e l a k a  i ks. S z p  o n d r a  do mini­
stra spraw wewnętrznych, m inistra sprawiedliwości 
i m inistra obrony krajowej w s p r a w i e  m o r d e r -

Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek 
*LE NAPOLI“ (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagi 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten­

czas są orawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 2̂ i

IR-U-ćLolf ECerliczlca w K rakow ie.  ̂ i

B aczn o ść  I!



Sr. 124 >GŁS NABODU* dnia 1 Października 9

i t w a  dokonanego na 12 niewinnych chłopach, w 
miesiącu czerwcu we Frysztaku n a  r o z k a z  s t a ­
r o s t y  W i n i a r s k i e g o :

„ W czerwcu, podczas rozruchów antysemickich 
we F rysztaku , ż a n d a r m i  z a m o r d o w a l i  12 
niewinnych chłopów na rozkaz starosty powiatu 
Strzyżowskmgo. Padł wówczas irupem jeden 70-letni 
s t a r u s z e k ,  drugi 72 letni zupełnie c i e m n y ,  
padło 4 chłopów, którzy spokujuie stali z książka­
m i do nabożeństwa na s c h o d a c h  k o ś c i o ł a  
Ż e  z a m o r d o w a n o  n i e w i n n y c h  lu d z i, przy­
gnała to nawet sama gazeta rządowa Gazeta lwo­
wska. — R o z k a z  strzelania do bezbronnego ludu 
d a ł  s t a r o s t a  W iniarski. W  krwi tego starosty 
znajduje się pęd do mordów, a wskazuje na to 
fakt, iż b ra t jego zamordował nożem podczas sa­
m ej W ielkiej nocy swoją młodą żonę i wuja swe­
go proboszcza z Dydni. Dotąd ani żandarmi n i e  
z o s t a l i  ukarani, przynajmniej kraj o tem nie ma 
wiadomości, a co więcej starosta p o z o s t a j e  na 
swojem stanowisku. ÓDinja publiczna domaga s'ę 
gw ałtem  zadośćuczynienia. Krew niewinnie prze­
lana w oła o pomstę do nieba.

„Podpisani zapytują przeto: 1) Jeżeli zamordo­
wano 12 chłopów rzeczywiście na rozkaz starosty 
W iniarskiego, jak może taki człowiek nadal zajmo 
w aó stanowisko starosty? 2) Czy W iniarski jako 
spraw ca mordu będzie pociągnięty do odpowie­
dzialności sądowej ? 3) Czy zostaną ukarani żan­
darmi, którzy użyli broni przeciw niewinnym i po­
łożyli trupom  12 chłooów?“

Interpelacja D ra Danielaka i  tow. do J.E . Mi­
n istra  sprawiedliwości w SDrawie zachowania się 
i  postępowania radcy sądowego w Limanowej, na­
zwiskiem Podgórskiego, wniesiona i odczytana^ na  
posiedzeniu Izby poselskiej w dniu 29 września 
h . r. brzmi jak  następuje,

„ W  Limanowej w Galicji od la t kilku naczel­
nikiem  sądu jest radi a Podgórski. Od pierwszej 
•chwili jego przybycia do Limanowej zaczęły się 
narzekania ludu całego okręgu na nadużycia popeł­
niane przez Podgórskiego. Doszło do tego, że Pod­
górskiem u władza widziała się zmuszoną wytoczyć 
dyscyplinarkę z powodu około 8(J nadużyć. Mimo 
tego, że został dyscyplinarnie ukarany, skutkiem 
różnych zabiegów — Podgórski pozostał dalej w Li­
manowej i dalej broi jak dawniej. W trąca się we 
wszystki > dziedziny życia publicznego, wpisuje się 
do towarzystw, wznieca nieporozumienia między 
członkami i rozbija następnie towarzystwo. W b. r. 
odbyły się wybory do rady gminnej, Ponieważ się 
obaw iał, że go nie wybiorą, więc stara się o po­
parcie żydów i w tym  celu udaje się w jasny dzień 
sam jeden, nie uważając na nikugo, do zebranych 
•w bóżnicy żydów i zdobywa od nich 51 głosów. 
Zostaje radnym  gminnym dzięki żydom. Działo się 
to  podczas stanu oblężenia i sądów doraźnych. Pod­
górski w ten  sposób prowokował dalej ludność 
chrześcijańską. Podczas rozruchów przyjmował i prze­
chow yw ał u siebie rzeczy żydowskie i ściągał przez 
to  na instytucję sądową niechęć, a naw et niena­
w iść Chrześcjan. Podgórski zupełnie zapomniał że 
je s t naczelnikiem sądu i że na straży godności wła­
dzy sądowej stać powinien. Nigdy przedtem tak 
nie grasowali w okolicy pokątni pisarze jak obecnie 
-za panowania Podgórskiego. Pokątnym pisarzom 
przyznaje sąd limanowski wyższe honorarju aniżeli 
adwokatom. Pokątni pisarze wyciągają ludzi z wa 
gonów i zmuszają do prowadzenia procesów. Tak 
czyni faworyzowany przez Podgórskiego pokątny 
pisarz Sam ueli, zamieszkały stale w Limanowej.

Rwnym faktorem i zaufanym przyjacielem Pod­
górskiego jest zyd Goldiinger. Z uim Podgórski 
chodzi pod rękę po rynku limanowskim, czynił to 
naw et wówozas, gdy wśród ludu katolickie?! naj­
większe było przeciwko żydom oburzenie. Kto chce 
cokolwiek uzyskać^ u sędziego Podgóiskiego, po­
trzebuje tylko udać się o pośrednictwo do Gold- 
fingera. Nic więc dziwnego, że pomiędzy ludem 
różne krążą z tego powodu pogłoski i podejrzenia 
finansowej natury.

„Gdy nadto dość często zapadają w sąuzie lim a­
nowskim wyroki drastycznie niesprawiedliwe jak 
n . p. taki, kióry wydano w dniu 3 czerwca b. r. 
w  spran ie  Zasadnego, to nic dziwnego, że lud ca­
łe j okolicy stracił w iarę  w sprawiedliwość sądu li­
m anowskiego, stracił zaufanie do tej instytucji są­
dowej, do urzędników sądowych i  nic dziwnego, że 
każdy włościanin, gdy ma jakąś sprawę sądową, 
to  pierwsze stawia pytanie, czyby tej sprawy nie 
m ożna w jakim  innym prowadzić sądzie, a nie w 
w Limanowej. W skutek stusnnków nieustannych 
Podgórskiego z żydami i ponieważ w Galicji naj- 
rozmaitszem faktorstwem  trudnią  się żydzi — więc 
też nic dziwnego, że lud całej okolicy żywi uzasa­
dnione ciężkie podejrzenia, a opiera je  nadto na 
faktach, przywiedzionych w ayscyplinarce. Sąd, na 
którego czele taki stoi człowiek, nie może przyno­
sić zaszczytu instjtuoji sprawiedliwości, musi roz­
goryczać lud i doprowadzać do ekscesów i rozru­
chów.

„Podpisani przeto zapytują JE . m inistra spraw ie­
dliwości, czy gotów jest wziąć u obronę g o d n o ś ć

i n s t y t u c j i  s ą d o w e j  w powiecie lim anowskim , 
deptaną brutalnie przez Podgórskiego? Czy J . E . 
raczy wprowadzić inne stosunki w wymienionym 
sądzie, a tem  samem ludności tamtejszej przywró­
cić poczucie sprawiedliwości i zaulame do władzy 
sądowej? Czy J . E. raczy uwolnić lud od pokąt- 
nych pisarzy, popieranych jaw nie przez sędziego 
powiatowego?"

K > m

Udaremniony zamach.
(Telegraficzne informacje  „ Głosu Narodu“).

Budareszt 1 października. W  sprawie ndarem- 
nionego zamachu na króla rumuńskiego, policja t u ­
tejsza pozyskała nowe szczegóły. Identyczność are­
sztowanego została stwierdzona. Nazyw» się on 
Christa Jerzy Boskovits, je s t z pochodzenia Serbem, 
liczy la t 33, ma przynależność w Belgradzie, z z a ­
wodu zaś jest fotografem, na razie bez zajęcia. 
W  ostatnich czasach przemieszkiwał w Pancsowie, 
trapiony troskami o zapewnienie sobie codziennego 
utrzymania. Przed zamierzonym swoim wyjazdem 
do Bumunji, różnymi sposobami wyłudzał od zna­
jom ych pieniądze. Boskovits przed kilku osobami 
chełpił się z tego, że ma zamiar zgładzić króla 
rnmuńskiego, i że w tym  celu wkrótoe pojedzie do 
Budapesztu. Policja dowiedziała się o tern po wy- 
jeździe B ,sk yitsa i w drodze telegraficznej zarzą­
dziła jego aresztowanie.

Buaapsszt dnia 1 październiKa. Jak  dotych­
czasowy tok śledztwa wykazuje, uważaćby należało 
Boskoritza raczej za gadatliwego i skłonnego do 
pustych przechwałek człowieka, niż za niebezpiecz­
nego zbroduiarza. Na listach anarchistów Bosko- 
Titz się nie znajduje. Mówi on siedmioma języka­
mi, objawiał zawsze szczególną skłonność do po­
dróżowania. Ani rewizja szczegółowa jego paknn- 
ków, ani przesłuchan e, dotyohczas me wskazały 
nic takiego, coby wzbudzało istotue podejrzenie, 
że Boskovitz miał zamiar popełnić rze.-zywistą 
zbrodnię. Dalsze śledzlwo w toku.

Szarada.
Pierwsza zachwyca ludy, płynie nad góry i gaje, 
Czasem gubi człowieka, gdy a.g jej zbyt oddaje, 
D rugie z trzeciem  na wiosag ogrodnik używa, 
Trzeć a z czwartą w sadach i ogrodach bywa. 
Pierwsza z trzecią  są to stare i niestare rseezy, 
2ydoi_ zysk przynoszą, temu nikt nie przeczy. 
Całość — jest t'ó żmaunr. nauka,
Podstaw wieday w niej sig szuka.

Rozwiązani* szarady z Nr. 218.
Ha-ka ty-bcl

Dobre rozwiązanie szarady nadesłali p p .: Seweryn Ta- 
biński z Moszcwnicy, Józei Milewski, Kazimierz Żaczek z 
Krakowa, M. Giżejewski z Krzeszowic, Stanisław Repski z 
Krakowa, Stanisława Małecka z Wojnicza, ks. L. Kurylak 
z Podkamienia, Klemens de Giorgi ze Stanisławowa, Marian 
Łukowski z Wadowic, Konstanty Chodkiewicz, Majkowska z 
Rudawy, Stanisława Kuchanka z Siorosławic, Stefan Kuli- 
nowski z Krakowa, ks. Teodor bajorek z Bołszewiec. Wło­
dzimierz Soswiński : N. Sącza, J. Cukrzyński z Krakowa, 
P. Kusz z Krakowa, M. Arndt z Bożkowie, J. Gdowski z 
Krak* wa, Jozef Kui stm n z Przemys.a.

Odpowiedzi od Redakcji.
Panu Kubie, Drukując korespondencję, musimy wie- 

dłiec, kto pisał. Pseudonim nie wystarcza, tembardziej, 
jeśli Sz, Pan pragnąłby stale pisywać. Jeszcze jeden waru­
nek: korespondent nuai koniecznie czytywać Głos Narodu, 
bo inaczej stanie się co, co się stało obecnie: sprawę dawno 
przez nas napiętnowaną, [Silleeia contra pani Kamocka]. 
Szan. Pan nanowo, bez szczegółów, porusza. Pozostałe wia­
domości w nadesłanej korespondencji zbyt osobiste, aby 
kwal.fikowały się do druku, Bo czy panna B. zakochała się 
w p. J., lub panna L. zaręczyła się z panem N., albo czy 
o panny A, W. D. rywalizują ze sobą panowie C. G. KI 
M, K. dla szerszej publiczności jest t j  tak obojętne, jak 
to, czy zeszłego roku o tej porze było trzy, czy cztery sto­
pnie ciepła.

Panu Kazimierzowi St, w B#. Nadesłane nam szarady 
nie kwalifikują s e do druku. Po pierwsze są niedewcipne, 
po drugie u»ją rymy częstochowskie, po trzecie są zbyt 
banalne.

Pani Sl. Mar. w K r. Dziękujemy. Zamieścimy z pew­
nością.

Panu A ’ Gn. w B . Listu z opisem nie otrzymaliśmy. 
Nie wiemy, o co idzie.

Panu ii. w Szczakowej. Dla straży ikarbowtj jesz­
cze nie.

Naocznym świadkom. Ustawa mówi tylko o świeceniu 
niedzieli, o ś*igtach nie wspomina. Swoją drogą mógł ów 
doktór wstrzymać sig od „malowania" portali.

Dyrekoja kolei północno-zachodniej rozpisuje {dostawg 
na pół miljona kilogramów nafty i n* ćwierć miljona kilo­
gramów »marów m neralnych.

Bliższych informacyj co do wara oko ̂  dostawy może u- 
dzielić Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie.

Konkurs. Sąd powiatowy w Haliczu po.zukuje djetarju- 
sza z j.łacą miesięczną 30 zir.

Konkursy. Czytelnia dl; kobist we Lwowie ogłasza kon­
kurs na 2 stypendia im. Mickiewicza po 60 zir. dla dwóch 
uczennic, narodowości polskiej, uczęszczający ’h do jednego 
z lwowskich gimnazjów żeńskich. Term n do 20 paździer­
nika br.

„Glos larodufifi-
Sm anownych pren u m eratorów  

tmy o  odnowienie prm edplaty [na „Głos 
N arodu “ k tóra  icyn o ri;

W Krakowie:
Od 1 października 

do końca roku . złr. 4 ‘— 
i i  pażdziernir . „ 1 '3 5

Na prowlnojl:
Od 1 października 

do końca roku . złr. 5 ‘ — 
za październik . „ 1 - 7 0

Jednocześnie upraszamy o wymienianie wy­
raźne na przekazach przeznaczenia sum dla 
uniknięcia pomyłek w ekspedycji. 

„Mody paryskie", najtańsze 1 najlepsze pi­
smo dla kobiet, dla prenumeratorek „Głosu Na­
rodu" kosztuje kwartalnie 90 ct., uółrocznlo 
1 80, rocznie 3 60

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłane" nie pechtdzt »d redakcji, 
która te i za »t<j odpowiedzialności nie przyjm uu.
——— PM— B—JBaWJBWBU— 1JĆ3L i. ■ ■ ■

Z w r a c a m y  u w a g ę
P. T. Szanownych uzyt- im ó  * ca nm w.
dzisiejszym n u m aze anons pani Karoliny Witkay 

1 Syna. ao93

n ajo sy stu a  
w o d a  m i n e r a l n a

SZ C Z A W A -A L K A L IC Z N A

najlepszy u p i j  orzeźwiający i sto ło w y,
wypróbowany w cierpieniach gardła kaszlu, 

nieżycie żołądka i pęcherza

H E N R K  M 1TT0NI, GIESSHOBL SAOGEBRUNH

Zwracamy uwagę stron interesowa­
nych na ogłoszenie c. k. Dyrekcji kolei 
Państwowej w Nrze dzisiejszym zamiesz­
czone, celem dostawy materjałów po­
trzebnych na rok 1899. 3o3s

S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W  
W. B a r a b a s z  i Sp.

K r a k ó w ,  R y n e k  13. 2789

Powróciłam
i z dniem 1-go Października rozpoczynam 

naukę śpiewu solowego.
Stanisław a Heumann, uczennica Lampertiego.

Ul. Batorego Nr 18. 3078

Zwracamy u*.»eę. i i  do dz siejsrego numeru do­
łącz my Prospekt „Blbljoteki wyborowych po­
wieści i romansów".

redaktorByły
z Księstw* Poznańskiego — zmuszony Biutkiem pro­
cesów polityeznyob, stanowisko to opnścić — prosi
0 jakiekolwiek zatrudnienie. Posiada gruntow ią
znajomość języaa polskiego, niemieokiego w mowie
1 piśmie, biegły takie w kerespondenoji handlowej. 
OLrty upraka* się nadsyłać do Aiministraoji G łosu

N a ro d u  j o l  znakiem B. R.

P o le c a  się

„Pralnię wzorową1*,
umieszczoną przy Przytulił! u dla służącvoh, pod *- 
pieką „Słul-buio Seroa Jezusów*go". Uiica Garn­
carska Nr. 26, gdzie rłniąee uczą się praó i pra­
sować i skąd też mają utrzymanie. Bubota jest ra -  

miensna, ceny stosunkowo niskie.

A. BKRYUkl krawiec
w Krakowie, ul. Sławkowska I.

yis h ris Hotelu Saskiego •POLECA
swój obficie zaopatrzony skład sukna i kertów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk 
bajowych i zagrań, na sezon wlosanny i lonk 
Dla uczniów sakół średnich M U N D U R Y

niezrównanych pod względem trwałość* i wytrzymałości po cenach najprzystępniejszych Wszelkie zamówienia w zakres fachu w chodzą  wykonaj* 
- 1 na czas oznaczony, według najświętszych zurnah gustów uie, trwale i tamo. Wypożycza JDraniafl frakowe, karane i kontusze do fotogramu

Ceny bardzo przystępne.
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KSIĘGARNIA
S.A. Krzyżanowskiego

w Krakowie
poleca dzieła naukowe pedagoga 
B e n s i n e r a  p. t.

Najlepsza Metoda
n ajła tw ie jsza  do bardzo pręd­
kiego a gruntownego nau
czenia się Języków Obcych 
bez nauczyciela, z objaśnie­
niem wymowy i z Kluczem
na końcu każdego dz ie ła :

„Sam onczek" S S S s ™ ? ;
" w s tg p n y  [E le -
m e n t a r z )  po 15, 30, 52 cnt.i 
kurs I-szy 90 cnt. — kurs II-g; 
2-30 złr. — komplet (oba kursy) 
złr. 3'—.

”  13 zeszyto w, kurs
Il-gi 24 zeszytów. Gramatyka Pol­
sko - Francuska 10 zeszytów po
22 ct., na zaliczkę wysyła się tylko 
560, lO ,  lub przynajmniej 6  ze­
szytów.

(( P o l s k o  - A n ­
g i e l s k i ,  kurs 

I-szyzłr. 1-12, kurs 
Il-gi złr. 1-80, komplet złr. 2-62.

] P rz e w o d n ik
j z rozmówkami an 

gielskiemi, wydanie 
II-gie znacznie powiększone ct. 75.

Wielcy t.j. 33życio- 
„OtlllKJUKl Ludzie" naJsia '
"  wniejszych
ludzi, z 16 rycinami, złr. 1.20, 
w oprawie eleganckiej złr. 2.25.

k r ó l  poetów 
węgierskich 

nieśmiertelny 
wieszcz, bożyszcze narodu madiar- 
skiego, poeta nad poetami, złr. 1’05 
w oprawie eleganckiej złr. 1'80.

Do nabycia we wszystkich księ­
garniach.____________1717 21 24

ZMIANA LOKALU.
Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy Florjańskiej N r. 34 do 

d o m u  n a  r o g u  u l ic y  S z p i t a ln e j  N r. 4 0  (n a p rz e c iw / t e a t r u ) .
X J W  A . O  A ..  Celem unlknienia omyłek zwracamy u- 

wagę P. T. Publiczności, li skład nasz znajduje się w  K r a k o w i e  
t y l k o  p r z y  u l i c y  S z p i t a l n e j  p o d L  N r .  4 0 .

Nauka haftu maszynowego bezpłatnie.

Singera Maszyny do szycia

Franęais
instruit offre deux heures con- 
Tersatiorj cbaąue jour pour log. 
et diner. Adresser lettres chez Mr 
Mien, Podwale 13._________ 3101

Tylko za 2 Guldeny
przesyłam za pobraniem poezto- 
wem pięknie brzmiącą elegancką 
C Y T R Ę  akordową z 20 stru­
nami, 3 manuałami, trzymaczem 
nót, pierścionkiem, kluczykiem, 
kartonem i szkoię. według której 
w przeciągn 1 godziny bez nau­
czyciela i znajomości nut najpię­
kniejsze sztnki wygrać można 
gratis. Pudełko i porto 80 ct. 
W  razie uiepodobania, zwracam 
pieniądze. Zamawiać u Roberta 

Husberg, Neueurade, Niemcy 
Bardzo elegancka C y tr a  akor­
dowa z 6 manuałami, 25 stiunami 

i  dotyczący i przyborami 4  złr. 
50 ct., pudełko i porto 80 ct.

Mężczyzna
in te lig en tn y , starszy, 
tak tow n y  do zarządu
w pewnej gałęzi handlowej 

otrzyma p o s a d ę .  
Oferty nadsyłać do Biura In- 
seratowegó „Głosu Ne ro­
du" w Krakowie dla J .  S.

3069 3 3

Do sprzedania
dwa kasztany 8 letnie, łaskawe, 
l t  ’/2 m. wraz z powozem i 2 pa­
rami szor. przy ul. Czarneckiego 1 
151 (obok Krowoderskiej) Wiado­
mość tamże od godz. 12 do 2. 3074

Osoby 3088
do porządnego szycia bielizny mę 
skiej poszukuję. Zgłoszenia przyj­
muje dział inserat. „Głosu Naro­
du" ul. Jagiellońska 7 dla 1, p.

Uczeń 3083
i ukończoną II kl. gimn. znajdzie 
;araz pomieszczenie w handlu to 
Tarów korzennych i delikatesów 
Intoniego Ziętkiewlcza w Bochni.

Kawiarnia
w  śródmieściu, ładnie urzą­
dzona, dobrze się rentująca, 
jest do sprzedania. W iado­
mość: ulica D ługa N r. 10,
u W P. Wojciechowskiej. 3077

Wystawa Stuttgart 1896 r. złaty 
medai,

zajmują bezsprzecznie od chwili wynalezienia maszyn do 
szycia pierwsze miejsce między temiż. — Odznaczają się one 
wzorową konstrukcją, trwałością i znakomitem wykończe­
niem, oraz niezrównaną szybkością w szyciu, jakoteż nader 
pięknym ściegiem.

Singera maszyny są nieocenione dla gospodarswa do­
mowego, o m  niezbędne dla przemysłu.

Na maszynach tych można wykonywać aajozdtbnlojsze 
hafty.

Coraz bardziej wzmagający się pokup Singera ma­
s z y n ,  oraz najwyższe nagrody, jakiemi te maszyny zostały 
odznaczone na wszystkich wystawach, świadczą najlepiej 
o niezrównanej dobroci tychże.

Przeszło 40-letnie istnienie fabryki, oraz wzorowe urzą­
dzenie naszych we wszystkich większych miastach istnieją­
cych filij, dają najlepszą oraz najpewniejszą gwarancję co 
do dobroci tychże maszyn. 2800 13 0

SINGERA Co. To w. Ake.
(dawniej G. Neidlinger),

Kraków, ni. Szpitalna 40 (naprzeciw teatru).
F i l i e  : Tarnów, ul. Krakowska 4/5. — Nowy Sącz, ul. Jagiellońska.

Wystawa Srtidzląd: 1896 r. złaty 
medal.

1K. Ryżmanowski -  specjalista fryzjer!
|  u l i c a  S z e w s k a  L . 2 ,
® poleca salon dla Panów, osobny salonik dla Pań. Sztu- i  
g  czne wyroby z włosów. — Przybory toaletowe. — Zakład §  

higienicznie prowadzony. 2682 10 o T  
K r a m ó w ,  u l l o a  [ S z e w a k m  T .  2 .

C. t .  Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie,
Nr.45237/lV.

Rozpisanie dostawy.
Rozdanie dostawy niżej wymienionych m aterjałów po­

trzebnych na rok 1899, nastąpi w drodze rozprawy ofer­
towej, a m ianow icie:

1) Cement niegaszone wapno, glinka, mączka i  gips.
2) Olej lniany, terpentyna, mydło, świece ttc .
3) M aterjały do oświetlania, czyszczenia i uszczelnia­

n ia  (knoty, pochodnie, ju ta , kłaki, wełna do czyszczenia, 
konopie etc.)

4) Żelazo walcowi ne, blacha żelazna i stalowa, stal.
5) Towary żelazie (drut żelazny, linki druciane, łań­

cuchy, siatki druciane, nity, m ntry do śrnb, sztyfty etc.)
6) Metale i wyroby metalowe (antymon, blacha mo­

siężna, cynkowa, pakfongowa, drut mosiężny, plomby z 0- 
łowiu, palniki etc.)

7) Pokosty i lakiery, farby, wyroby chemiczne, klej
etc.

8) Towary płócienne, cerata, linoleum, jedwab i nici.
9) W yroby szmuklerskie.

10) W yroby powroźnicze.
11) Wyroby kauczukowe.
12) W yroby skórzane,
13) W yroby szczotkarskie.
14) W yroby ze szkła.
15) M aterjały kancelaryjne.
Bliższe szczegóły co do potrzebnych ilości i gatunku 

materjałów, można powziąć z formularzy ofertowych, które 
tak samo jak ogólne i szczegółowe warunki dostawy mo­
żna przeglądnąć i otrzymać (względnie dla zamiejscowych 
za przesłaniem porta) u podpisanej c. k. Dyrekcji kolei 
państwowych.

Oferty, wypełnione na przeznaczonych do tego formu­
larzach, ostemplowane wraz z załącznikami stemplami po 
1 koronie za każdy arkusz, opieczętowane i zaopatrzone 
napisem : „Oferta na dostawę różnych m aterjałów" należy 
wnieść do c. k. Dyrekcji kolei państwowych w Krakowie 
najpóźniej do 2 5  p a źd ziern ik a  b. r. do 12  
godziny w południe.

Ceny ma się podać franco jednej ze stacyj c. k. ko­
lei państwowych z opakowaniem.

Próbki, odnoszące się do oferty, należy osobno opa­
kowane w ilości wystarczającej do wykonania próby, franco 
nadesłać.

Dostawa wszystkich przedmiotów ma nastąpić w ciągu 
roku 1899 na podstawie częściowych zamówień, w miarę 
zapotrzebowania.

Każdemu oferentowi przysłużą prawo być obecnym 
przy komisyjnem otwarciu ofert, które nastąpi dnia 26-go 
października b. r. o godzinie 9-tej przed południem.

Podpisana c. k. Dyrekcja kolei państwowych zastrzega 
sobie prawo, oferty bądź na całą ilość oferowanego ma- 
terjału , bądź też tylko na część takowego przyjąć lub też 
zupełnie odrzucić.

Oferty wniesione po wyż wymienionym terminie, albo 
które warunkom niniejszego rozpisania nie odpowiadają, 
nie będą uwzględnione. 3036 1 1

W  Krakowie , dnia 1 października 1898 r.

C. k. Dyrekcja kolei państwow. w Krakowie.

Lekcje g
języka niemieckiego i fran­
cuskiego udziela M. Dumai- 
re, Grodzaa 32, II  p tr. ofic.

Kilka Panien
do staników i C z e la d n ik  na 
większe sztuki, znajdą zaraz n 
mieszczenie. Ulica Bracka Nr. 6. 

J. R. Guni akow ski.
3027 3 8

Młoda wdowa
p o szn k u je  m ie jsca  jako 
przychodząca, do zarządu oraz i 
obszycia domu. Ulica Pędzichów,
piętro II, Nr. 10. W . 1). 3044

( o  r a t ™
z ukończoną II  kl. gimn. lub 
realną, przyjętym zostanie za­
raz do handlu win i korzeni 
pod firmą J a n .  M ic h n ik  

w  B o c h n i .  3061

Do mego handlu korzen­
nego i m aterjałów, potrzeba

p r a k t y k a n t a .
3084 Fr. L enert

Sławkowska N r. 6, Kraków.

Jabłka letnie
piękne, 5 kilo 1-30 ct., inne 1 złr. 
Orzechy świeże włoskie 1-70 złr. 
z opakowaniem franco wysyła Dwór 
Sławkowice p. Gdów, 3085

Osoba starsza
udziela początków języka polskie­
go, niemieckiego i francuskiogo 
oraz innych przedmiotów szkol 
nycli. V.’iadomcsć w dziale inse- 
ratowym „Głosu Narodu* Jagiel­
lońska Nr. 7. 3079 2 3

Fortepian!
w dobrym stanie, jest bardzo 
tanio do sprzedania przy ul. 
Krupniczej Nr. 16. W iado­
mość u stróża. 3(81 2 3

P o k ó j
frontowy, umeblowany, na żąda 
nie z całem utrzymaniem, w po­
bliżu kursów im. A. Baranieckie­
go, do wynajęcia zaraz. Tamże 
jest do sprzedania g a r n i t u r  d o  
j a d a l n i  dębowy, dobrej stylo 
wej roboty, Ul Piotra Mlchało- 
wsklego I. 74, II ptr. 3087

Poszukuje się do kupna
w pięknej okolicy w Galicyi za­
chodni! j, mniejszego lnb średnie­
go m a j ą t k u  z wygodnym su 
chym domem mieszkalnym i do­
brą wodą, w pobliżu gościńca i 
poczty i niedaleko stacyi kolejo­

wej. Pośrednictwo wykluczone. 
Bliższych szczegułów oczekuję pod 
lit. E. S. poste restante Frysztak. 

3082 2 3

Ninieibzem zawiadamiamy Szan. P T. Publiczność, że otworzy­
liśmy w Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 2' (w domu Wgo Schneidra)

Chrześcijański Magazyn Mebli
Stowarzyszenia S to larzy z  K alw aryi Zebrzydowskiej 

i takowy zaopatrzyliśmy w wielki wybór mebli różnego gatunku, z
suchego materjału i starannie wykończonych Posiadamy również
na składzie meble żelazne z pierwszorzędnych fabryk wiedeńskich 
oraz wyroby tapicerskie, lustra, meble gięte wyplatane i t. p. — Sta­
raniem stowarzyszenia będzie zaopatrywać Szan. P. T. Publiczność 
w to war pierwszej jakości po jak najprzj stępniejszych cenach, aby tym 
Bposobem zaskarbić sobie względy i zaufanie.

Urządziliśmy takie wypożyczalnię mebli za stosowną gwarancją 
pod przystępnymi warunkami — Ufni zatem, że Szan. P. T. Publi­
czność zaszczyci nas swem łaskawom poparciem, kreślę się

z Wysokiem-poważaniem 3095 1 6
za Stow. Stolarzy z Kalwaryi Zebrzydowskiej J A N  Ł O J E K .

W. Sznajdrow icz
kuśnien;

' w  l E C r a l t o  w i e ,  i z l -  Z P l o r j a z K s lc a  4 ,  n a  d o le . I
(dom B. Bojarskiego) I

poleca Szanownej Publiczności swój obficie i jedynie w towary | 
doborowe zaopatrzony 3022 2 24 I

skład futer męskich i damskich, serdaków, zarę­
kawków, kołnierzy, czapek futrzanych.

S p e c ja ln a  p ra co w n ia  czapek wojskowych, uniformo­
wych, studenckich, kolejowych i cywilnych.

Przyjmuje także wszelkie zamówienia i reperacje w zakres tegol 
fachu wchodzące po bard zo  n isk ic h  cen ach.

Marka ookronna Odznaczone na Wystawie krajowej
w r. 1894 dyplomem honorowym c. k. 
  Ministerstwa handlu

Krajowe Towarzystwa 
tkackie

„Prządka"
w  K rośn ie

poleca Szan. P.T. Publiczności ewege 
wyrobu czysto lniane, sławne z do­

broci, ręcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od najgrubszych do «a|clrńszych web

i bieliznę stołową
o wzorze kostkowym i  adamaszkowym 

eraa dostarcza  k o m p l e t n e  i  n ajtań sze
W  w y p r a n y  ś l u b n e . - * !
Zamówieni* nadsyłać prosimy wproet do K r o s n a  (poczta, ta- 

lejrni 1 stacja kolejowa w miejscu), 2646
Próbki i cenniki »» żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą,

Gotowe obrania, DLA 2693 9 0|

CHŁOPCÓW i DZIEWCZĄT.
Płaszcze i sukienki dla dziewcząt. 

Ubranka i płaszcze dla chłopców.
Bluzy oraz cale suknie dla pań. 

K r a k ó w ,  G r o d z k a  4 , 1  p t r .

Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasługi otrzymał S .  W . N iem ojow ski za 
wyrób znakomitych tutek JliekleJonycL! Takienr odzna­

czeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.
Do nabycia u p. S t  K a r  l i ń s k i e g o  w Krakowie, Snklrn-
nlu Nr. 26, oraz we wszystkich handJagb i. trafikach. 2162

Wyszły z druku: D W I E  N O WE N N Y  do Najśw. Panny Różańcowej w Pompei
(Błagalna i dziękczynna), broszur, kosztuje 20 ct., opr. w płótno, brzegi złocone 4o  ct. i są do nabyc$j|||^

w Specjalnym składzie artykułów treści religijnej^! książek do nabożeństwa K A Z I M I E R Z A
Z A J Ą C Z K O W S K I E G O  w Krakowie, plac Marjacki L. Q\ zmi
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WOALKI NAJMODNIEJSZE,
W e ł n y , W ł ó c z k i , B a w e ł n y , 

J e d w a b i e  d o  p r a n i a , 
(n o w o ś ć ) B a w e ł n a  z p o ł y s k i e m

do haftu w pięknych kolorach, motek 2 ct.

P r z y b o r y  d o  K r a w i e c z y z n y ,
Taśmy z puszkiem do obszycia sukien,

M y d ł a , P e r f u m y  i P u d r y , 
S z c z o t k i , G r z e b i e n i e , G ą b k i ,

p o le ca  n a jta n ie j  ' V I

ANASTAZY FRONCZ
Kraków, ul Florjańska L. 17.

KALOSZE
oryginalne rosyjskie

we wszelkich fasonach w największym 
wyborze,

P a r a  s o l e
w  ró żn y ch  g a tu n k ach

POLECA f

V . KŁOSIŃSKI
Kraków, ulica Florjańska 17.

N a prowincję w ysyła odwrotnie.
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Najmodniejsze
o m a n

Barchany białe ikolorowe
na su tn ie  damskie 

S  p o  c e n a c h  b a r d z o  n i s k i c h
poleca

jU. SIENKIEWICZ
£  K r a k ó w , u l ic a  F lo ij a ń s k a

vls a vls Hotelu pod Różą
0  Próbki na żądanie wysyła się odwrotnie. — Z&mć- 
f j |  wienia z prowincji wyżej 10 fl. wysyła się opłacone.

Starszego P
dobri? poleconego, obeznanogo do­
kładnie z robotami piwniczneuii i 
"towarami koionialnemi p o s z u ­
k u j e  H a n d e l  T o w a r z y  
s t w a  P r a c a  w  T a m o  w  t e .  

3099 1 2

Pisarz gospodarczy
potrzebny zaraz.

Zgłoszenia przyjmuje biu-o iof>r- 
macyjne Wge Mikulskiego ulica Go- 
łgbia Nr lb. 310 1 1 3

D ziś w  sobotę 1 października

w cyrku Hippodrom
przy ulloy Dietla

drugie z rzędu wielkiezapasy
migdzy Edwardem Kreindlem de. 
korowa ym atletą (zapaśnikiem) 
z Wiednia z cyrkowym herkule­

sem Pierrem. 3091 
Nagroda 2 0 0  k o r o n  dla tego 
z zapaśników, który w trzykrotnej 
wal'6 powali przeciwnika 2 razy 

podług wszelkich prawideł. 
Walka rozstrzygająca w ponie­

działek dnia 3 października. 
Na te interesujące zapasy zapra- 
aza uprzejmie D y r e k c j a -

Najpiękniejszych
prawdziwych Haarlemskich Iiyacen- 
tów, Tulipanów, Narcyzów, Krokusów 

i innych cebulek kwiatowych, 
jak  również najlepszych nasion go­
spodarczych, warzywnych i kwiato­
wych do wysiewu jesiennego i wczas 

na wiosnę —  dostarcza

Zakład ogrodniczy
Ludwika Freegego

W  K RA K O W IE.
C ennik i ilu strow an e p rzesyłam  

darm o i  op łatnte. 2948 3 0
C eny ja k  najn iższe.

T o w a ry  tylko najlepszej jakości.

Panienki
potrzeb u jące  n a n k i  

pryw atnej
w z'kresie Bzkół ludowych, wy­
działowych, seminarjum, przygo­
towania do egzaminów, lub wy­
kończenia edukaoyj w demu, ze­
chcą sig łaskawie zgłaszać ulica 

Krupnicza Nr. 8 I piętro. 
2838 8 12

Rutynowana Nauczycielka
; g r y  n «  f o r t e p i a n i e
przyjmie jeszcze kilka lekcyj mu­
zyki za umiarkowanem wynagro­
dzeniem. — D w ie  p a n ie n k i
zamiejscowe u zgszezające do szkół 
mogą znaleść umieszezenie.Obszer- 
m» biblioteka do dyspozycji, na 
iy c  enie konwersacja w jgzyku 

francuskim i niemieckim. 
Zgloszen’a pod literą A. S. przyj­
muje: Dział inseratowy „Głosu 
Narodu14 za okazaniem kwitu in- 
u«ratowego. 2987 3 J

K a r c z m a
pod kościołem, we wsi.Frydrycho- 
wice pow. Wadowice jest od 1-go 
stycznia 1899 do wynajgcia, Dzier­
żawca znający sig na prowadzeniu 
sklepiku, znający przytem jalie 
rzemiosło jest pożądany. Bliższa 
-wiadomość w miejscu u właści­
ciela dóbr Ant. Szczerbowskiego.

3070 2 8

W  Czarnej W s i Nr. 26
Całe I piętro  składające z 

4  pokoi, kuchni do wynaję­
cia od 1 października 1898. 
Może być ogród do tego mie­
szkania przynajęty. W iado­
mość u pana W. Malika ul. 
Podwale Nr. 12 w Krakowie.

(■

najlepsze higieniczne paryskie
towary gumowe

do celów  Manitarnych
pblwąją 2783

H e i m  1 S p ó ł k a
Ryaok 37, Kraków, Llnja A *.

Cenniki dam o. Wysyłki dyskretno.
’ :-!7 ■ - i - . - j  !

płacone. r J
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6. BQjj firmy Prauss

38F* Przykrawać; damskich sukien z pier­
wszych firm Wiedeńskich udziela nauki

w rysunkach angielskich i francuskich
Sukien damskich, Żakietów, Płaszczy, Rotund 

i innych Okryć.
1 ^ “ C eny bardzo  p rzy stęp n e . " ^ 8

J a . 7 X  Wosicki. ?092 1 2 
!wKr?kowie, ul Zwle-zyniecka I. 8, parter, obok Hotelu Imprrlal.

Dom II piętr.
z ogródkiem, przy ul. Piotra 
Michałowskiego Ńr. 74, front 
na ogród krakowski, je s t  
do sprzedan ia . W iado­
mość tamże na I-szem ptr. 

3072 2 10

P an n a  m łoda
przystojna, mająca t-siąc reńslc'rh 
posagu, p o sz u k u je  w celu 

małżeńskim p r z y s t o j n e g o  
m ę i c z y z n y  z odpowiedtuem 
stanowiskiem. — Zgłoszenia przyj­
muje do 1 listopada pod 11. „T. 
M.“ poste-restante 21 ►> r a k ó w .  

3052 2 3

Herbatę proszkową
znakomitj w paczkach po 25, 08, 

i UJ centów.

R a m  w y ś m i e n i t y
butelkg po 1 zlr. joleca

E d m u n d  K lim ek
w  Krakowie. 28H

Z A K . Ł A D

KAMIENIARSKO-RZEŹBIARSKI
pod zarządem

J Ó Z E F A  K U L E S Z Y

naprzeciw  cm entarza v/ K rakow ie.

odejmuje się wszelkich robót kamieniarskich, 
brycznyćh 1 ponmikowycn. według własnych 

dostarczonych .Tysnnków, ta i w miejscu 
jak 1 na prowincyę.
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N A  S E Z O N  J E S I E N N Y  
Nowości dla dam

Modele kapeluszy, fasony, kwiaty, pióra, 
koronki, wstążki,

Kapelusze dziecinne, barety, kapuzy, 
szale, chustki i rękawiczki

w wielkim wyborze w handlu

BIRTUS & BOJARSKI
Kraków, Linia A — B.

8024 4 0
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‘P f r ń c ż n ^ h y ,  K a m a s z e ,  P a r a s o l e .
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W Ę G L E ,

Lwów, Jagiellońska Nr. 3
dostarcza  do w sz y s tk ic h  stacyj 

k o le jo w y ch

W E G L E V
z pierwszorzędnych kopalń 3049 2 8

dla gorzelni, browarów, młynów, loko- 
mobil etc.

po najumiarkowańszych cenach.
Leśnictwo Zassów pod Czarną

(o. p. Zassów, stacja kolei i telegraficzna Czarna) 
rozsyła od 1 5 - g o  p a ź d z i e r n i k a :  sadzonki 
leśne, drzewka parkowe, krzewy i rośliny pnące.

Cennik odwrotną pocztą opłatnie : 046 c 30

et©
Po cenach oryginalnych fabrycznych

nabyć można najlepsze i na jw ygodn ie jsi

G O R S E T Y
w oryginalnych fasontch francuskich

ty k o  w  F ilj i renomowanej parowej r a b r j ii  gorsetów
Federera & Piesena i Pragi

w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej Nr. 4.
W ejście ty lk o  z u licy  30S0 2 4

Przyjmuje się gorsety do czyszczenia i naprawiania. 
C z t e r y  r a z y  p r e m i o w a n e .

Nowość! rp \
m o n o p o l

dla wszystkich miast 
Dalicji 2814 

do odstąp ien ia.

Automat salonowy
do Beczek piwa

FABRYKA

Franz Nechvile
Wten Y /I G riessgasss 14-.
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Farby artystyczne
K A S E T K I

k o m p l e t n e
i WSZYSTKIE PRZYRZĄDY 

DO MALOWAŃ
akwarelowych, olejnych 
na terakocie, na porce­
lanie, na drzewie 

aksamicie 
i do napryskiwania

na

LATARKI
s t a j e n n e

ręczn e  
i kieszonkowe

T3 CT? O O
a. ow-2. 2tsi

* s
nieprzemakalne

ra
O  W I W I E

KALOSZE ROSYJSKIE
PERFUMY, WODA KOLONSKA, PUDER, 

Środki do czyszczenia i konserwowania zębów, 
Ddol, Kalodont, Agaiol

P R Z Y B O R Y  TOALETOWE, OL E J K I

Reim i S p .
KRAKÓW  

Rynek 37, — Linia A—B
p o leca ją  2782

po cenacii n a jm n im o w a ń sz y w  i

LAKIERY,
Kremy i Pasty

do odświeżania
żółtych bucików o-’ćL *

PAPIER KLOSETOWY

PRZYBORY
g i m n a s t y c z n e

pokojowe

B A L O N Y  
i  p !Iki

gumowe salonowe

i POMADY 00 W Ł O S O W ,

MYDŁA, ŚRODKI KOSMETYCZCE, 
W o d y  t o a l e t o w e  d o  w ł o s ó w  

Przybory do golenia
S A S Z E T K I  w ROŻNYCH ZAPACHACH

Pipy I wentyle do beczek, Węże gumowe, Nape-łniacze do flaszek. Korki do butelek,, Maszynki do korkowania, Korkociągi, Kapsle do buteiek, 
Maszynki' do kapslowania butelek, Maszynki do mycia flaszek, Środki do czyszczenia I filtrowania.

*>— K i j e ,  K u l e  i  p r z y b o i y  d o  b i l a r d u .  « » R a m k i  d o  g a z e t .  >, we*-*

Artykuły gumowe
chirurgiczne

dla
pielęgnacyi

ch o ry ch
A R T Y K U Ł Y

hygieniczne

C z l& r s r  s k l e p y
przy ulicy Szewskiej,

t u ż  p r z y  R y n k u

ma. do wynajęcia
KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra Władysława Miłkowskiego
W K RAK O W IE. 2786

N iniejjjem  mamy zasz zyt zawiadomić Szanowną©  
P. T. Publiczność, że jt

w  : p  x  s  ~sr
na tegoroczny

I Sezon Tańców
*  przyjm njem y coflzieniiie oń 11-1 w  poł. i od 3-6 popoł. |
° Nowy kurs rozpoczynamy z dniem 1 i 15 każdego ® 

miesiąca i udz elać będziemy *
iekcyj n astęp u jących  tań ców : ®

S  Polka na 2 pas. Polk«-Maznrka. Polka-Frań ęais na 4 pas Polka- ?  
$  Franęais na 2 pas. Walc na 2 pas Walc wiedeński. Walc nar- ^  

szawski na 2 pas. Walc na 3 pas. Mazur. Kontredans. Polonez. © 
Lansier Galop z figurami. Krakowiak. Kołomyjka. Kozak Obe- ® 
rek. Pas de Ueux. Polkn-Werierka. Solo-Maznr SMo-szkockie. S  
Solo-węgierskie. Czardasz. Kor węgierski. Pas de Quaure. Ga F  
vot Franęais-lmpćrial. Menuet. Cackueha. Bolero. Tarantella. ® 

© 3C97 1 0 Mignon i Mrttelot. ©
■ ■ T i lO  I S ta r sz y in  o s o b o m  u d z ie la m y  le k o y j  p o d  $

^  ■ *  d l U u  ! d y s k r e o ją  w  g o d z m a u h  o s o b n y c h .  ^
|  _» . -»jx= —  D la  pp . Studentów  cen y zn iżon e #

$  Adres: Plac Szczepański Nr. 8, l-sze piętro.
#  Z uszanowaniem KAROLINA WITKAY i SYN. § 
j i® © ®  »«®  # # © « -#  e-ś®®©®®®©#®®#-©®©®©#®©®©®®®

Arastazy Holik
Z E G A R M I S T R Z

u  K rakow ie, p r z y  ul. S ze w sk ie j h .
POLECA:

S k ła d  z e ę a t k ó ’ ■ kieszonkowych, ze g a ró w  
pendulowych ściennych i stołowych, z najlepszych fa­
bryk ge e skich i francnskich, z poręczeniem trzech
leuilen. — I )  i-w izki złote, srebrne 1 double męskie 
i  damskie. — S z k a t u łk i  g r ą ją c e  melodje polskie 

najstosowniejsze na podarki. 2794
Wszelkie naprawy uskutecznia z jednorocznem porę- 
jzerlem. - Ceny najprzystępniejsze. Ścisłe dotrzy- 

■anle terminu przy powierzeniu roboty.
— | W  N ie d z ie le  i  Ś w ię ta  z a m k n ię te . |—

U rz ą d  p o c z t o w y  w ttn- 
lopolu b»rzyńskiem przyjmie

p rak ty k an ta
3094 1 3

W yżeł
dobrze tresowany jest do sprze­
dania. Leśnictwo Terpentyniane 
noezta Nimirów 30 ’3

Pokój um eblowany
dla pojedyncze) osoby na I ptr. 
przy ul. Granicznej r, 107 zaraz 
do wynajęcia.  3076 2 4

®  Baczność! Zmiana Lokalu! Baczność!

1 WINCENTY KONDOLEWICZ
ma zaszczyt dorreść Szanownej P. T. Publiczności, iż p rzen ió sł sw oją  
od la t kilkunastu znaną

C U K I E R N I Ę
as ni. F l o r j a ń s k i e j  na ul. Szew ską L. 15.

Przy lej sposobności poleca uprzejmie TORTY w różnych gatunkach
i ozdobach, nsjw ybredrbjgze CUKRY i CZEKOLADKI, z rozmaitemi natural- 
n em i sm akam i P.IASTA hsrd7n sm nmnn w  w ielk im  -nmhnrnrn PIĄSTKĄ riri>- '■wCIASTA bardzo smaczne w wielkim wyborze, CIASTKA dr 

®  bne, HERBATNIKI, PETIT FOURTS, również COGNAC prawdziwy francuski, 
©  LIKIERY wyrobu własnego i zagranicznego, WINA hiszpańskie i t. d. — LODY, 
^  KAWA, HERBATA i CZEKOLADA na porcje. 2991 6 0

U 0P  Czytelnia zaopatrzona w najnowsze dzienniki. * ^ 8
Zamów un i a  miejscowe i na prowincję uskutecznia z wielką akuratnością 

^  jak najspieszniej z poważaniem W incenty K o n d o len lcz .

KSIĘGARNIA

Gebethnera i Sp, w Krakowie
poleca

do n a u k i  j ę z y k ó w  
o b c y c h :

H . B e r g e r a  najnow 
metody gruutownego nau z 
nia się w krótkim czasie

2--
26

z pomocą lub bez pom c 
uczyciela, języków:

A n gielskiego (z kia
c.eiii) nowe wydanie . . . 
w oprawio płóciennej . . . 

Fran cu skiego  (z klu­
czem) ...................................
w oprawie płóciennej . . . 

Niem ieckiego (z klu­
czem) ......................................i-„
w oprawie płóciennej , . . 2 -  

Do nabycia we wszystkich księ­
garniach. 3013 2 10

1'30 
2  —

Mi.
TA

- m b b w &t .ę n  1 1 1 i  1 4n.jj -

He dawlee « s » m  z* sw«) . »  | r&raaha prs>wcżcia«

^ ' —# 4  W. A D A M O W I C Z A
zbioru majow**o poleca W A N M 5 Ł

i  W  ■ i ś f f
pyl '&<& ‘i  . u  .Ji W  U B O D A t M  »• pef.r»iuezn ro»yj»Jr>«»* 2161

4 ^ 0 1 4 1 fB ,t  wFnmWJ-łtel* bardte d o b r e j ........................ . ].4e
i i J s w S i 1 -Ani , de H eskie’ w eryg. opalew. naplpsa. 2.60

1 funt „laperlal* cesarskiej w erygiaalmem opakowania 3.30 
1 fan. tkyilewkćw z najli.) - 7 1̂s herbat kwiatowych . 1.20

Znakomita KAWA CEYLON" 5 kilo franco do każdej ftaclł pocztowej 9’50.

Parcela budowlana
na Blichu

narożnik dwóch wytyczonych u- 
lic 581 □  sążni jest tan io  z 
wyfożeaiem małego kapitału w ca­
łości lub częściowo do s p r z e ­
d an ia. Wiadomość w skladz’? 
papieru K. Aogelusa w Krako 
ulica św. Marka I. 19. 3v J i
W składzie fortepianó 

Piarin i Hatmonij
j. Radziszewskiej

i Spółki
Sprzedaż zamirna, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Rynek główny Nr. 29, K raków.

B0B 860086S6fl99fl698fl69996flS9® 699fl88S® 8® ® {

X WIELKIE SKŁADY X

HANDEL pod „PALMA“‘ ̂   e

i A. Hawełka w Krakowie
poleca 3042 3 4

POhTER ANGIELSKI wytrawny;
firmy > Barclay Perkins & Cós, London <

WfGLA PRUSKIEGO.
Sosnowicktego (Król. Polskie)

i  D R Z E W A

oraz

i wyborne Śledzie pocztowe „Matjes".
łOOB CCic ic ie ip giiiooogw :

K. Zieliński, optyk
K raków , R yn ek  A-B, 3 9

p rzy  ulicy

Zwierzynieckiej
T elefon Nr. 70

poleca wielki wybór 
lornetek teatral­
nych i poi owych pa 
bardzo nlaklc i ce­
nach, a munowicia:

firmy s

na kolei przy rogatce
Warszawskiej

T elefon Nr. 278

latralne czarno emal.................................po złr. 3-90, i'50, Ó'25, 6-25
n ik lo w a n e .................................  n 4*50, 5*25, 5'50,
a lu m in iow e................................ „ „ 6j60, 7'50, 8.— ,
oprawa z konchy . . .  „ „ 6'50, 7-2 6 ,8'—, 10 -,

oiowa czarni emal. . . . . . .  n „ u'75, 7'50, v — , 9'50,
nikł. 8 szkieł, ,Alpenglaser“ ,  „ 6-— i 8‘5Ó a kompas.

 ̂ alumininm 8 s rie-' nAlpenylSser“ ,  Tl'—,
in y  rozumieją się z skórkowymi futerałami, a przy pdowych 

i z paskiem.
faal wodne budowlane długość 25 centimetr............................70 kr.
“  V  - *  -  60 ,   l a r

llary 20-to metrowe dr 2 80 do 4'50i — Barraietry od złr. 4'—.
Oryginalne FanogrtTy Edlsena po złr. 50 i  100. 2795

Właścicielka i wydawczyni: Józeia Eogojzowa.

Michaliny z hr. Romerów

Schwanitz Szwantowskiej i Spółki
„Jedynie" same pruskie węgle z głębokich pokładów

oran z kopalni „Niwka'1 (Król. I*oIskie). 2945 3 4

Bedaktor odpowiedzialny: Lndwik Glatman. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


